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F. FRANKOWSKI

R U C H Y  U N I T A R N E  XX W I E K U
Nie jest tajemnicą dla nikogo, że 

dziś w Rosji słowo „faszysta“ oznacza 
nie tylko przeciwnika Związku Sowiec­
kiego, lecz w ogóle każdego człowieka, 
który nie jest w zgodzie z rzeczywisto­
ścią sowiecką według aktualnego kur­
su. Tym niemniej, filozof brytyjski 
Bertrand Russell, na zakończenie stu­
dium o sytuacji obecnej w Rosji, ogło­
szonego niedawno temu w jednym z 
pism londyńskich, dał wyraz przypusz­
czeniu, że nastroje panujące na Krem­
lu są dziś bardziej zbliżone do faszy­
zmu, niż do komunizmu. Jasnym więc 
jest, że mamy tu do czynienia z fak­
tem, że to samo słowo, ta  sama nazwa 
mogą posiadać treść bardzo rozmaitą, 
jeżeli się zi góry nie umówić, co mają 
oznaczać. Niezależnie jednak od typo­
wego nieporozumienia co do słownic­
twa, z tej rozbieżności sądu o istocie 
komunizmu i faszyzmu nasuwać się 
musi stwierdzenie, że te dwa systemy 
organizacji życia gromadnego widocz­
nie muszą przedstawiać z jednej stro­
ny wiele cech przeciwnych, z drugiej 
strony jednak również i pewne elemen­
ty podobieństwa.

Obiektywne naświetlenie oblicza tych 
systemów w ich wzajemnych stosun­
kach — podobieństwach i przeciwień­
stwach — wydawać by się mogło 
zadaniem interesującym. Nie jest to 
jednak zadaniem łatwym, nie tylko 
dlatego, że chodzi tu o zjawiska nie­
zmiernie skomplikowane, lecz również
1 ze względu na presję psychologiczną, 
z którą trzeba się liczyć, gdy porusza 
się zagadnienia polityczne, wywołujące 
namiętne spory. Nawet w środowiskach 
najbardziej liberalnych swoboda opi­
nii ma, pomimo wszystko, dość ciasne 
granice. Zazwyczaj wiele namiętności, 
interesów politycznych osobistych lub 
grupowych, czynników uczuciowych i 
przesądów stoi na przeszkodzie bez­
stronnej ocenie; obiektywna naukowa 
prawda w dziedzinie oceny wypadków 
politycznych tylko z wielkim trudem 
toruje sobie drogę pomiędzy uczuciami 
z jednej strony i względami praktycz­
nego interesu z drugiej, i zazwyczaj 
przyjmowana jest niechętnie.

Przedmiot niniejszych rozważań mo­
że być uważany za bardzo kontrower­
syjny, gdyż dotyczy zagadnień poli­
tycznych i społecznych, związanych z 
dramatycznymi i historycznymi wyda­
rzeniami współczesnej rzeczywistości.

Ostatnie lat pięćdziesiąt przed pier­
wszą wojną światową były okresem nie 
tylko wielkiego rozwoju dobrobytu, po­
stępu i cywilizacji w Europie i w Ame­
ryce, lecz również ustalenia form ży­
cia politycznego. Mianowicie w okresie 
tym rozwinął się w całej pełni system 
liberalnego parlamentaryzmu, w opar­
ciu o prądy demokratyczno-postępowe, 
z pewną domieszką ideologii socjali­
stycznej. W Anglii i we Francji rządy 
parlamentarne, oparte na grze wol­
nych partyj, doszły do szczytowego roz­
woju. W W. Brytanii było to ukorono­
waniem ewolucji paru wieków, we 
Francji przeszło stuletniej epoki rewo­
lucyjnych walk i przemian. Pozostałe 
państwa europejskie starały się dotrzy­
mać kroku wielkim demokracjom na 
drodze stosowania systemu parlamen­
tarnego. Na początku wieku XX nawet 
Rosja i Turcja weszły na drogę parla­
mentaryzmu, naśladując wzory za­
chodnie. Pierwsza wojna światowa za­
dała jednak dotkliwe ciosy tej rewolu­
cji, m. i. w krajach, w którym system 
parlamentarny nie był samorodnym 
wytworem własnej historii, lecz był za­
pożyczony z innych krajów i rozbudo­
wany głównie na podstawie obcych 
doświadczeń. Jeżeli chodzi o kontynent 
europejski, to w ciągu dwudziestolecia 
Pomiędzy dwoma wojnami światowy­
mi, zwykle po krótkich próbach stoso­
wania systemu liberalnego parlamen­
taryzmu, w wielu krajach ustaliły się 
nowe ustroje, sprzeczne z założeniami 
tego systemu. A więc w Rosji komu­
nizm, w Niemczech narodowy socja­
lizm (nazizm), we Włoszech faszyzm, 
w Austrii, Hiszpanii i w Portugalii róż­
nego rodzaju dyktatury. W szeregu in­
nych państw europejskich pojawiają 
się ustroje pośrednie, pozostające nie­
raz na gruncie zasad liberalnego par­
lamentaryzmu, lecz w praktyce życia 
Politycznego zbliżone również do wyżej 
Wspomnianych ustrojów. Tak głębokie 
Przemiany polityczne, przejawiające 
się w tak wielkiej ilości państw, nie 
m°gły być wyłącznie tylko jakimś 
niefortunnym wypadkiem, przypadko­
wym dziełem kilku dyktatorów. Jakieś 
głębokie prądy i konkretne przyczyny 
musiały je spowodować. Co prawda, 
Po drugiej wojnie światowej, niektóre
2 tych ustrojów, w rezultacie klęski 
wojennej, zniknęły w ogniu katastrofy, 
jak nazizm w Niemczech i faszyzm w

Italii. Jednocześnie komunizm opano­
wał siłą w Europie ogromne przestrze­
nie i narzucił swe rządy wielu naro­
dom. W niektórych krajach kontynen­
tu ustroje, które ustalały się w okresie 
pomiędzy dwoma wojnami światowy­
mi, istnieją nadal. Zagadnienie więc 
w niczym nie straciło na znaczeniu, 
ani z punktu widzenia historycznego, 
ani nawet polityczno-praktycznego.

Co cechowało wszystkie te ruchy po­
lityczne i społeczne? Różnicą zasadni­
czą, odgradzającą te nowe ustroje od 
państw liberalnego parlamentaryzmu, 
było zastąpienie lub przynajmniej dą­
żenie do zastąpienia gry wolnych par­
ty j przez organizację państwową, w 
oparciu o powszechnie z góry przyjęty 
zasadniczy ramowy „katechizm życia 
państwowego“, czyli dobra ogólnego. 
Konsekwencją tej zasady było ograni­
czenie w ogóle działania w o l n y c h  
partyj na rzecz partii, czy grup, wy­
znających państwowy „katechizm“ i 
mających za zadanie realizowanie i 
stosowanie jego zasad. Twórczość pań­
stwowa wypływała w tych warunkach 
z jednego źródła: z ustalonej koncep­
cji tego, co stanowi dobro ogólne, a nie 
ze zderzania się różnych co do tego 
opinii. Koncepcja jedynego wyłączne­
go „katechizmu“ życia państwowego, 
planowanego i kierowanego, była pod­
stawową zasadą teorii socjalistycznej, 
marksistowskiej o ustroju państwa. W 
praktyce, w państwach Europy zacho­
dniej partie socjalistyczne umiarko­
wane i  konieczności wzięły udział w 
życiu parlamentarnym i zrosły się z 
tym systemem, który, zresztą zapewniał 
im cenną arenę dla utrwalenia swych 
wpływów i umożliwiał im udział w rzą­
dzeniu i ewentualnie dojście do władzy. 
Jednak socjaliści w parlamentach mu­
sieli albo działać z ukrytą intencją 
obalenia parlamentarnego systemu al­
bo też przestać być właściwie wyznaw­
cami integralnego socjalizmu-marksi- 
zmu.

Zagadnienie to stało się specjalnie

aKtualnym, gdy partie socjalistyczne 
zaczęły stopniowo dochodzić do wła­
dzy, w okresie pierwszej wojny świato­
wej. Niezależnie od ugrupowań socja­
listycznych, które obrały drogę legaii- 
stycznej akcji parlamentarnej, rozwi­
jała się intensywna działalność rewolu­
cyjnych skrajnych kierunków socjali­
stycznych, m. i. komunizmu. Możliwo­
ści, jakie się przed socjalizmem otwie­
rały i bieg wypadków doprowadziły do 
zasadniczych decyzyj. W rezultacie 
nadzwyczajnego zbiegu okoliczności 
pierwszy pełny ustrój socjalistyczny, w 
maksymalnej, totalnej formie komuni­
zmu, w całkowitej zgodności z teorią 
marksizmu, został ustanowioity w Ro­
sji w w 1917 roku. Było to zrealizowa­
nie socjalistycznej doktryny o „dykta­
turze partii socjalistycznej“.

Następnie w szeregu państw europej­
skich zaczęły powstawać ustroje, które 
stanowiły wyraz tej samej zasadniczej 
socjalistycznej doktryny o państwie, w 
przystosowaniu do warunków indywi­
dualnie właściwych dla każdego kraju 
i narodu. Państwa te realizowały 
tylko częściowo, nie totalnie, teorię 
ustrojową socjalistyczną, zazwyczaj 
odcinając się od socjalizmu, a zwłasz­
cza komunizmu. Choć bardzo znacz­
nie różniące się między sobą, m. i. co 
do stopnia totalizmu, mogą być te u- 
stroje objęte ogólną nazwą — dla od­
różnienia od komunizmu — ustrojami 
unitarnymi. Takim np. był włoski fa­
szyzm. Jednocześnie rozwijały się zbli­
żone do niego ruchy w innych pań­
stwach, w których socjalizm również 
grał wielką rolę, a które stały nieraz 
wobec alternatywy: albo komunizm 
albo stworzenie innej silnej konstruk­
cji ustrojowej. W ten sposób można 
ustalić jako pierwszy element zasadni­
czy omawianego procesu realizację w 
różnych formach socjalistycznej kon­
cepcji o ustroju państwa.

Równolegle do zwycięskiego pochodu 
socjalizmu, szereg państw kontynentu 
europejskiego przeżywało okres najbar­

dziej wybujałego nacjonalizmu. W 
Niemczech klęska wojskowa nie otrzeź­
wiła kół nacjonalistycznych, które w 
dalszym ciągu w 1918 roku, jak i 1914 
marzyły o narzuceniu Europie hege­
monii niemieckiej. Do tego dołączyło 
się powszechne pragnienie odwetu, od­
zyskania utraconych terytoriów i wy­
równania strat poniesionych na sku­
tek przegranej wojny. Włochy, choć 
osiągnęły pełne zjednoczenie narodowe 
przez przyłączenie krajów „irrydenty“, 
były pomimo , to zawiedzione skromno­
ścią, ich zdaniem, zysków wynikłych z 
tak kosztownej i krwawej wojny. Odczu­
ły poleśnie zamknięcie im drogi do eks­
pansji na Bałkany i do ekspansji ko­
lonialnej. Jeżeli chodzi o Rosję, to sta­
ry niezmienny duch imperializmu pa­
nował w Radach Związku Sowieckiego 
tak samo jak w kancelariach dawnych 
carów. Rewolucyjny komunizm w bla­
skach pierwszego triumfu, lecz w 
obliczu wielkich trudności pogodził się 
początkowo z pewnymi faktami doko­
nanymi: musiał uznać pełną niepodle­
głość Polski Finlandii, państw bałty­
ckich, lecz idea rewanżu i odzyskania 
utraconych pozycji odezwała się bar­
dzo szybko, tym bardziej, że znalazła w 
teorii o międzynarodowej powszechno­
ści komunizmu wszystkie potrzebne 
elementy dla usprawiedliwienia polity­
ki integracyjnej.

Nowo powołane do życia po 1918 ro­
ku państwa Europy Środkowej, bory­
kające się o swe istnienie i układają­
ce się z wielkim trudem w swym no­
wych, zazwyczaj ciasnych i nieraz nie­
logicznych granicach, nie mogły, jak 
nasycone potęgi Zachodu, dbać tylko 
o konserwację stanu posiadania i do­
brobyt swych obywateli (co zresztą i 
dla tych szczęśliwych potęg, nieste­
ty, okazało się iluzją), lecz trwały w 
atmosferze konieczności poświęcenia 
wielu praw żyjącego pokolenia dla 
ugruntowania siły państwa. Warunki 
te wytworzyły tendencje do bezwzględ­
nego „egoizmu narodowego“ i do nie­

raz przesadnego nacjonalizmu. W da­
wnych czasach nastroje te znalazłyby 
zapewne wyraz w rządach autokratycz­
nych monarchów. Ponieważ ta  forma 
ustrojowa była już przebrzmiała — 
szukano nowych form sublimacji i 
wzmocnienia państwa i znaleziono ją 
w różnych wariantach państwa tota- 
listycznego, najczęściej według wzoru 
wypracowanego przez socjalizm. Obja­
wy powyższe, tj. szczytowe napięcie na­
cjonalizmów, oznaczyć należy jako 
drugi ważki element omawianej sytua­
cji.

W tym samym czasie, gdy rozwijały 
się dwa powyżej wspomniane procesy, 
tj. triumf myśli socjalistycznej i paro­
ksyzm nacjonalizmów, zaobserwować 
można było głęboki kryzys w tradycyj­
nym europejskim systemie partyjnym. 
Wydawać się mogło, że poza Anglią i 
Francją oraz paru mniejszymi pań­
stwami zachodnio-europejskimi, reszta 
Europy jak gdyby rozczarowała się co 
do liberalizmu i zasady oparcia rządze­
nia na podstawie gry wolnych partii 
politycznych. Dawny, pochodzący je­
szcze z XIX wieku, układ partyjny na 
kontynencie ulegał przeobrażeniom. 
Przede wszystkim straciły możność 
działania stare partie z filiacją stano­
wą czy też ekonomicznie grupową 
Przy coraz większej demokratyzacji 
życia politycznego, przy dojściu do gło­
su czynnika masowego i zasady abso­
lutnej liczebnej większości, tradycyjne 
reprezentacje elitarne nie były już w 
stanie działać. Paliatywy zaś w formie 
reprezentacji proporcjonalnej dawały 
niesłychane rozdrobnienie partyj i ra­
czej utrudniały jeszcze prace parla­
mentów. Destrukcyjna akcja w stosun­
ku do liberalnego światopoglądu stron­
nictw socjalistycznych i działalność 
nowych reprezentacji wielkich mas, 
wysuwających daleko idące rewindy­
kacje socjalne, utrudniały normalną 
pracę ciał ustawodawczych. Zresztą te 
nowe partie masowe o charakterze go­
spoda rczo-grupowym, czy to włościań-

SED CONTRA

P O S T Ę P O W C Y
Napisałem już kiedyś na 

tym miejscu złośliwy felieton 
o Postępie, — wypada jednak 
wrócić do tematu. Chodzi mi 
tym razem nie tyle o sam Po­
stęp, ile o postępowców, a 
mianowicie katolickich.

1. Przede wszystkim jedno. 
Ja sam uważałem zawsze, u- 
ważam i z pomocą Boską bę­
dę uważał Postęp przez wiel­
kie „P“ za mit framasoński, w 
czym bodaj większość myślą­
cych ludzi ze mną się dzisiaj 
zgadza. Z tego jednak nie wy­
nika wcale, abyśmy mieli być 
przeciwnikami postępu przez 
małe „p“. Wiadomo, że w spo­
łeczeństwie ludzkim coś się 
stale zmienia, a nawet czasem 
— co prawda rzadko — na le­
psze (wciągu mojego krótkiego 
życia wiele rzeczy szło, o ile 
się zorientować mogę, niemal 
stale ku gorszemu). Co więcej, 
jakkolwiek by z tym było, 
istnieje, z jednej strony, przy­
najmniej teoretyczna możli­
wość naprawienia i polepsze­
nia różnych rzeczy, a z dru­
giej chrześcijanin ma obowią­
zek o taką naprawę czy po­
prawę zabiegać: na przykład 
o to, aby jego bliźni byli po­
bożniej si i mniej cierpieli. To 
wszystko wydaje mi się cał­
kiem jasne. Tak nawet jasne, 
że osobiście, gdy chodzi o spór 
między naprawiaczami a ich 
przeciwnikami, stoję sympa­
tiami po stronie pierwszych. 
Napisałem kiedyś taki „Zarys 
manifestu demokratycznego“, 
w którym te poglądy, wiel,u 
współczesnym wspólne, sta­
rałem się sformułować. Je­
steśmy, słowem, za tym postę­
pem przez małe ,,p“, za po­
prawą różnych rzeczy w spo­

łeczeństwie — na przykład za 
jego demokratyzacją.

2. Ale nasi pp. postępowcy, 
którzy dzielą pod tym wzglę­
dem nasz punkt widzenia, 
wpadają w dwa nieporozu­
mienia. Pierwsze polega na 
przenoszeniu świeckich kon­
cepcji na Kościół, na jego u- 
strój. Ma być demokracja, a 
więc demokratyzujmy Ko­
ściół. Biskupi won; księża won 
(żeby papież też won, tego 
oni nie śmią powiedzieć, ale o 
zakład idę, że najchętniej wi­
dzieliby na jego miejscu jakiś 
miluteńki sowiecik). Postęp, 
panie dbdzieju, demokracja. 
Powiedziałem łagodnie, że to 
jest nieporozumienie: bo, na 
dobrą sprawę to nie jest nie­
porozumienie, ale ordynarna 
herezja. Herezja przy tym 
głupawa. Kościół jest instytu­
cją demokratyczną w sensie 
społecznym; to on, od począt­
ku, jak mógł, bronik szacunku 
dla wszystkich ludzi i ich za­
sadniczej równości; to on, od 
początku, na najwyższe sta­
nowiska wysuwał niewolni­
ków. To on i on jeden traktu­
je naprawdę na równi naj­
nędzniejszego żebraka z naj­
potężniejszym władcą czy bo­
gaczem. Ale Kościół nie jest 
instytucją parlamentarną, de­
mokratyczną w znaczeniu u- 
strojowym (jeśli kto chce te 
pojęcia utożsamiać). Nie jest 
i nie tiędzie: to jest sprawa 
dogmatyczna. Zresztą, gdyby 
pp. postępowcy zastanowili 
się nad skutkami swojego 
parlamentaryzmu (stosowa­
nego zresztą szeroko także w 
pewnych religiach), gdyby 
porównali jego wyniki z tym, 
co dał ustrój Kościoła, może 
by przyznali, że system, któ­

rym Kościół żyje, nie jest aż 
taki zły — choćby dlatego, że 
żyje nim właśnie tysiąc dzie­
więćset lat.

3. Jest u pp. postępowców 
i inne jeszcze nieporozumie­
nie, bodaj dziwniejsze. Skoro 
postęp, powiadają, to won nie 
tylko z biskupami i księżmi, 
ale także z tradycją. Liturgia, 
won; zrobimy nową. życie pa­
rafialne won; księża będą zaj­
mowali się wyrobem towarów 
krótkich, jak mawiano w Po­
znańskim, a nie idiotycznym 
proboszczowaniem. Myśl ka­
tolicka won. Spotkałem w ze­
szłym roku, bodaj w Sarze, 
jakiegoś bubka, który po mo­
im odczycie powiada: jakże 
to można jeszcze mówić o św. 
Tomaszu? Pytam się go, czy 
on jest także zdania, że kto 
jeszcze podziwia Akropolis 
albo czyta Homera, źle postę­
puje? I czy on św. Tomasza 
czytał? Nie czytał oczywiście, 
bo i po co? On czyta tylko 
Marksa, no i Sartre‘a, jako 
postępowiec. Nie czyta, a drze 
się na cały świat, jakby wszy­
stkie rozumy zjadł i jakby 
chciał dać możliwie przekony­
wujący dowód tego, że on, hu­
bek postępowy, niczego nigdy 
nie zrozumiał w postępie my­
śli ludzkiej, a najmniej już te­
go, że przeskakiwanie z jednej 
zasadniczej postawy myślowej 
na inną (w tym wypadku 
starszą), żadnym postępem 
nigdy nie było i być nie może. 
Gorzej: najświętsze zasady 
naszej wiary są dla niego 
przestarzałe; ot, mówił mi 
niedawno jeden taki, że cho­
dzić co niedzielę na Mszę 
świętą nie potrzeba: reakcja, 
panie dbdzieju, przestarzałe.

4. Niedouk i bezczelny przy

tym niedouk. Patrzy na Ko­
ściół jak afrykański barba­
rzyńca na arcydzieło Rafaela 
i mówi: eee... przestarzałe; 
on, bubek, lepiej by namalo­
wał. Co z takim zrobić? A no, 
nie traćmy mimo wszystko 
nadziei i spróbujmy mu wy­
tłumaczyć na czym jego błąd 
polega.

Nie na tym, że chce postę­
pu. W opisanym, węższym 
znaczeniu, jest to życzenie 
zbożne; jest zbożne nawet od­
nośnie do wielu rzeczy w sa­
mym Kościele. Błąd polega na 
przenoszeniu żywcem tez pra­
wdziwych w jednej dziedzinie 
na inną, w której są oczywi­
ście fałszywe. Polega na ata­
kowaniu rzeczy Boskich, pod 
pozorem, że zmieniać trzeba 
ludzkie. Polega nie niezrozu­
mieniu tej historycznej praw­
dy, że nic bardziej od odwiecz­
nego ustroju i odwiecznej na­
uki Kościoła nie umożliwia 
zmian i reform doczesnych — 
że nie ma na świecie ani jed­
nej poza nim instytucji, która 
by była przeżyła ustrój nie­
wolniczy i ustrój szczepów 
germańskich, bizantynizm i 
feudalizm, system korpora­
cyjny i kapitalizm, pozostając 
zawsze sobą; że one wszystkie 
przeszły a Kościół trwa jak 
skała, o którą rozbijają się od 
wieków takie jak on — bałwa­
ny.

Nie bądźmy, drodzy Czytel­
nicy, bałwanami. Nie próbuj­
my burzyć rzeczy Boskich, 
bez których prawdziwego po­
stępu być nie może. Budujmy 
na skale, nie w odmętach non­
sensu.

I. M. B.

skie czy robotnicze, na skutek swego 
ciasno egoistycznego klasowego nasta­
wienia, nie znajdowały w wielu kra­
jach uznania szerokiej opinii. Ta ostat­
nia niewątpliwie ewoluowała w kierun­
ku popierania tylko takich partii, które 
mogły występować w imię interesu ogól­
nego, całości narodu. Dawne i nieraz 
nowe partie usiłowały działać w duchu 
tych tendencyj, lecz wysiłki te nie za­
wsze były uwieńczane powodzeniem. 
W większości państw kontynentu, 
wielka ilość i wzajemna wrogość partyj 
politycznych czy ekonomicznie grupo­
wych częstokroć paraliżowała w ogóle 
działanie maszyny państwowej.

Tymczasem na peryferiach legalnej 
akcji politycznej rozwijały się rewolu­
cyjne prądy zmierzające do przewro­
tu socjalnego. Socjalizm rewolucyjny, 
przelicytowując się z grupami umiako- 
wanego socjalizmu, działał demago­
gicznymi hasłami o wielkiej sile, które 
tyle razy w historii doprowadzały do 
zasadniczych zmian układu, społeczne­
go. Hasłem takim było m. i. żądanie 
odebrania klasom posiadającym na­
gromadzonych przez nie bogactw, rów­
ny podział tych bogactw pomiędzy ma­
sy, a gdyby okazało się to niemożliwe 
czy nieskuteczne, to równość wszyst­
kich obywateli wobec jedynego skarb­
nika bogactw tj. kolektywistycznego 
państwa. W pierwszej kolejności wy­
suwany był postulat upaństwowienia 
środków produkcji. Z drugiej strony 
masy włościańskie, przeciwne zazwy­
czaj kolektywistycznym zasadom so­
cjalizmu, żądały ziemi dla siebie przez 
wywłaszczenie wielkiej własności. W 
atmosferze tych politycznych przeo­
brażeń i gwałtownych rewindykacyj 
socjalnych liberalne parlamenty zała­
mywały się i przestawały normalnie 
funkcjonować. Wynikało stąd wielkie 
niezadowolenie szerokiej opinii z dzia­
łalności parlamentów, partii politycz­
nych i według utartego wyrażenia z 
tzw. partyj nictwa. Ta istotna bezsil­
ność coraz liczniejszych partii poli­
tycznych do wytwarzania normalnej 
rzeczywistości rządzenia i wynikające 
stąd osłabienie i anarchizacja życia 
państwowego wytwarzały w szeregu 
krajów krytyczny stosunek szerokiej 
opinii publicznej do systemu partyjne­
go w ogóle. Ten kryzys zaufania do 
systemu partyjnego uznać należy jako 
trzeci zasadniczy czynnik omawianej 
sytuacji.

Prądy antyliberalne, tendencje do 
socjalnej i nacjonalistycznej tyranii 
znalazły już były swój jaskrawy teore­
tyczny wyraz w doktrynach filoficz- 
nych drugiej połowy XIX wieku i po­
czątku XX wieku. Od Hegla do Nie­
tzschego filozofowie niemieccy byli 
zwiastunami ery dyktatorskiej. Z 
Francuzów zacytować wystarczy Geor- 
ge Sorela, apologetę siły i przemocy, 
którego wpływ na wielu przewódców 
politycznych był przemożny. Techni­
ka rządów rewolucyjno-dyktatorskich 
w oparciu na sile mas i aktywnej 
mniejszości, wyposażonej w technicz­
ne środki działania, była szczegółowo 
opracowana i znajdowała w myśli po­
litycznej coraz bardziej prawo obywa­
telstwa. Jak to zwykle się dzieje w ży­
ciu narodów, wraz ze sformułowaniem 
nowych, złych czy dobrych, idej zja­
wiają się ludzie, którzy je zamieniają 
w czyn. Tak samo się stało i w okre­
sie po pierwszej wojnie światowej. Tak 
więc, i będzie to czwarty z czynników 
sytuacji, które w rozważaniach tych 
wzięte są pod uwagę (zapewne czyn­
ników tego rodzaju składających się 
na wytworzenie sytuacji można by za­
cytować znacznie więcej, lecz te są już 
wystarczające). W przełomowej epoce 
zjawiło się kilku przywódców-demago- 
gów, dyktatorów, których czy to prze­
świadczenie o swym posłannictwie, czy 
też żądza władzy, pycha oraz awantur­
nicza . natura pchnęły do wykorzysta­
nia sprzyjającej koniunktury dla u- 
ch wy cenią władzy w swoje ręce. Poza 
tymi dyktatorami, synami duchowymi 
Nietzschego i Sorela, w wielu krajach' 
w tej epoce doszli też do rządów mę­
żowie stanu o niewątpliwych zaletach i 
zasługach, których miłość i zaufanie 
współrodaków wyniosły do sytuacji 
faktycznych patriarchalnych dyktato­
rów. W ten sposób w ciągu 20 lat po­
między dwoma wojnami światowymi 
kontynent europejski, rzec można, żył 
pod znakiem dyktatur, stanowiących 
wyraz nowych wierzeń czy też koniecz­
ności państwowo-społecznych w wielu 
krajach europejskich.

Na czym polegały te nowe wierze­
nia? Nie należy zbytnio uogólniać cha­
rakteru i istoty nowych systemów rzą­
dzenia, stosowanych w różnych kra­
jach europejskich, choć posiadały one

(Dokończenie na str. 2)
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Uroczystość 25-lecia Traktatów La­
terańskich. W dniu 11 lutego, jak o 
tym pisaliśmy w numerze poprzednim, 
przypadła 25 rocznica podpisania 
Traktatów Laterańskich, które były 
zakończeniem okresu prawie 60 lat 
dziejów papieży jako więźniów Waty­
kanu. W dniu rocznicy Papież Pius 
XII i prezydent Włoch Luigi Einaudi 
wymienili okolicznościowe depesze, po­
nadto na ręce mons. Montiniego, pro- 
sekretarza stanu Jego świątobliwości, 
nadesłali pisma prezes rady ministrów, 
Mario Scelba, w imieniu rządu i na­
rodu włoskiego, a także minister spraw 
zagranicznych Attilio Piccioni. Akcja 
Katolicka włoska, stronnictwo demo­
kracji chrześcijańskiej i prezydent m. 
Rzymu wydali oświadczenia, podkre­
ślające wagę traktatów, którą wykaza­
ły zwłaszcza czasy drugiej wojny świa­
towej.

Ze wspólnej inicjatywy kardynała - 
wikariusza Rzymu Clemente Micara i 
prezydenta Rzymu prof. Salvatore Re- 
becchini w dzień rocznicy odbyła się 
uroczystość religijna w bazylice Matki 
Boskiej Ara Coeli na Kapitolu. Przy 
udziale kardynałów, władz kościelnych, 
miejskich i państwowych, parlamentu, 
korpusu dyplomatycznego przy Stolicy 
Apostolskiej i Kwirynale odśpiewano 
„Te Deum“ i „Tu es Petrus“ z odpo­
wiednimi modlitwami za Papieża i 
Włochy, ..Tantum ergo“, a po błogo­
sławieństwie Najśw. * Sakramentem 
„Tota pulchra“ ku uczczeniu Najśw. 
Dziewicy, w której uroczystość obja­
wienia w Lourdes traktaty zostały pod­
pisane.

Dla upamiętnienia rocznicy Papież 
darował narodowi włoskiemu na ręce 
prezydenta jego państwa fragment 
płaskorzeźby Ara Pacis Augustae, do­
tychczas przechowywany w muzeach 
watykańskich. W roku 13 przed Chr. 
cesarz August powrócił do Rzymu po 
zaprowadzeniu pokoju w Galii i Hisz­
panii, a ’ senat rzymski ślubował 
wznieść na Polu Marsowym ołtarz ku 
czci Pokoju: Ara Pacis (Pax była opie­
kuńczym bóstwem cesarstwa rzym­
skiego). Ceremonia inauguracyjna od­
była się w cztery lata potem przy u- 
dziale rodziny cesarskiej. Dla upa­
miętnienia postanowiono utrwalić w 
rzeźbie przebieg uroczystości i osoby 
biorące udział. Z biegiem wieków róż­
ne fragmenty dzieła znalazły się w 
muzeach Watykanu, Uffizi, Luwru, wil­
li Medici w Rzymie, w Wiedniu. W r. 
1938 odtworzono na nowym miejscu, 
między Tybrem a Augusteo, pomnik 
„Ara Pacis Augustae“, przy czym bra­
kujące części zastąpiono odlewami gip­
sowymi według oryginałów znajdują­
cych się w muzeach. Obecnie dzięki da­
rowi Papieża wspaniały pomnik sztu­
ki starożytnej zyskuje, na artystycznej 
wartości.

Darowany fragment Ołtarza Pokoju 
ma 2 m 30 cm długości, 1 m 56 cm wy­
sokości, 30 cm grubości i waży 2 tony. 
W piśmie do prezydenta Einaudi Pa­
pież wyraża życzenie: „Niech frag­
ment tego ołtarza będzie symbolem 
owego pokoju, który 25 lat temu na­
stał między Stolicą Apostolską i Wło­
chami, a także owego najpełniejszego 
pokoju, który Boski Odkupiciel wśród 
śpiewu Aniołów oznajmił ludziom do­
brej woli.“

Papież o Królowej Elżbiecie. Po raz
pierwszy od wstąpienia na tron królo­
wej Elżbiety II odbyła się w Watyka­
nie ceremonia wręczenia listów uwie­
rzytelniających przez nadzwyczajnego 
posła i ministra pełnomocnego Wiel­
kiej Brytanii. Nowy poseł, Sir Douglas 
Frederick Howard, zaznaczył w swej 
przemowie, że Królowa zleciła mu wy­
rażenie ponownie uczuć szczerej przy­
jaźni, z dodaniem, że ze szczególnym 
upodobaniem wspomina swą wizytę 
złożoną Papieżowi w kwietniu 1951 r. 
Królowa dziękuje zarazem za otrzy­
mane od Papieża życzenia noworoczne 
dla niej, rodziny królewskiej i rządu. 
Poseł podkreślił, że od dłuższego czasu 
stosunki rządu angielskiego ze Stoli­
cą Apostolską ożywione są przyjaźnią, 
którą podkreśliło pismo Ojca św. na 
uroczystość koronacji Królowej.

W odpowiedzi Papież wyraził głębo­
ką radość z przekazania mu przez 
Królową jej uczuć, a wspominając 
audiencję sprzed trzech lat powiedział: 
„Zaledwie trzy lata temu mieliśmy 
szczęście przyjęcia Jej Królewskiej 
Mości w tych samych salach; lecz w 
tak krótkim czasie jakżeż ciężkie tro­
ski stały się udziałem jej życia. Panu 
wszystkiego, w Jego mądrej opatrzno­
ści, spodobało się złożyć ciężar władzy 
na jej młode barki, a ona przyjęła 
brzemię z mężną prostotą i w nieego- 
istycznym duchu poświęcenia, co od 
razu zyskało jej podziw i miłość ludów 
w Brytyjskiej Wspólnocie Narodów.“ 
Papież zapewnia Królową o swoim dla 
niej poważaniu i o swych modlitwach, 
bv Bóg, który błogosławił jej w szczę­
śliwym pożyciu rodzinnym, użyczył 
jej panowaniu drogocennych błogo­
sławieństw dobrobytu i pokoju.

N A K Ł A D E M  
KAT. OŚRODKA WYD. 

„ V E R I T A S “ 
ukazała się w druku 
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pewne cechy wspólne i przeważnie b>ły 
wywołane tymi samymi przyczynami, 
o  których mowa była powyżej.

Przede wszystkim całkowicie specy­
ficznym zjawiskiem był sowiecki ko­
munizm. Przedstawiał on zastosowanie 
czystej doktryny marksistowskiej z 
niewielką domieszką elementów wzię­
tych z życia rosyjskiego, natomiast 
od razu ściśle był złączony z imperia­
lizmem rosyjskim. Z biegiem czasu ta 
symbioza idei powszechności socjali­
zmu i imperializmu rosyjskiego coraz 
jaskrawiej się zaznaczała. Ustrój so­
wiecki był od początku totalny. Pełna 
dyktatura proletariatu, tj. przywódców 
partii komunistycznej i upaństwowie­
nie własności prywatnej, wytępienie 
klasy burżuazyjnej, całość gospodar­
stwa narodowego w stu procentach 
upaństwowiona. Jednym, słowem pań­
stwo wszystko obejmujące — nic nie 
pozostawiono, co by od państwa było 
niezależne. Utrzymanie tego stanu rze­
czy zapewniał terror.

Faszyzm włoski powstał pod hasłem 
walki przeciwko groźbie komunizmu i 
socjalizmu. Tym niemniej „credo“ fa­
szystowskie przedstawiało w jednej 
przynajmniej dziedzinie cechy bliskie­
go pokrewieństwa z teorią socjalistycz­
ną. Mianowicie, stworzony przez daw­
nego socjalistę faszyzm zapożyczył od 
socjalizmu zasadniczą strukturę swej 
doktryny o roli państwa totalnego i u- 
stroju państwowym, koncepcję mono­
partii i pretoriańskiej milicji partyj­
nej. Odrzucał on natcmiast całkowkre 
socjalistyczną teorię materializmu hi­
storycznego i w ogóle filozofię mate­
rializmu, kładąc nacisk na wagę indy­
widualnych walorów duchowych. Od­
rzucał też teorię o walce klas i wobec 
tego o dyktaturze proletariatu; prze­
ciwnie, pragnął budować na harmonij­
nym współdziałaniu istniejących grup 
społecznych. Odrzucał też w całości 
teorię ekonomiczno - kolektywistyczną 
socjalizmu. Faszyzm głosił, iż stoi na 
stanowisku etyki chrześcijańskiej, po­
szanowania wierzeń religijnych a w 
szczególności uznania roli Kościoła ka­
tolickiego. Stał też na stanowisku po­
szanowania prawa własności; a w ży­
ciu gospodarczym, choć planowym i 
kierowanym, pragnął zachować akty­
wność i przedsiębiorczość prywatną. 
Miał więc stosować metody rządzenia 
rewolucyjno-socjalistyczne, stwarzając 
silną władzę państwową unitarną, 
treść zaś rządzenia pragnął utrzymać 
w duchu postępowej lecz realistycznej 
ewolucji liberalno - kapitalistycznej, 
zgodnie z rzeczywistością istniejącego 
we Włoszech układu stosunków spo­
łecznych. Silna władza miała obronić 
kraj od komunizmu, powstrzymać 
rozkład tradycyjnego układu życia spo­
łecznego i skierować go na prawidło­
we tory normalnego rozwoju przy za­
chowaniu ciągłości tradycyj narodo­
wych.

Faszyzm nie był prawicową kontr­
rewolucją. Pragnął objąć dziedzictwo 
po socjalizmie w kierowaniu ewolucji 
mas pracujących. Socjalizm bowiem, 
niezależnie od swych doktrynalnych 
celów końcowych, odgrywał olbrzymią 
rolę historyczną w XIX i XX wieku, 
również i we Włoszech, jako potężny 
zaczyn w pozytywnej ewolucji życia 
społecznego w ramach ustroju liberal- 
no-k a pitalisty cznego. Partie socjalis­
tyczne wszędzie stały na czele ruchu 
robotniczego, na czele walki mas pra­
cujących o równość praw, sprawiedli­
wość społeczną, dobrobyt, obronę przed 
uciskiem i wyzyskiem. Socjaliści w 
wielkiej mierze kierowali ruchem za­
wodowym syndykalnym. Osiągnięcia 
partyj socjalistycznych w tym zakresie 
stanowiły ogromny i cenny kapitał i 
stworzyły sytuacje nieodwracalne. Cały 
ten socjalistyczny dorobek faszyzm 
pragnął wchłonąć i akcję na tym polu 
poprowadzić dalej w kierunku przsz 
siebie wytkniętym przy zastosowaniu 
nowych metod m. i. przez organizację 
korporacyjną. Nowożytna dyktatura 
pragnęła legitymować się troską o do­
bro i osiągalne szczęście mas.' Pomi­
mo więc swego pesymistycznego sto­
sunku do zagadnienia dobrobytu, fa­
szyzm głosił potrzebę lepszej organiza­
cji społecznej i organizacji pracy, 
sprawiedliwszej dystrybucji bogactw, 
dbał o rozwój służb społecznych, oświa­
ty, opieki nad rodziną i dziećmi, a tak­
że troszczył się o zapewnienie dla mas 
możności sportów, wycieczek i rozry­
wek. Było w tym coś ze staro-rzymskiej 
formuły „panem et circenses“, lecz 
niewątpliwie też pozytywna myśl spo­
łeczna. Takie to były ambitne nowa­
torskie idee doktrynalne faszyzmu, 
który rościł sobie prawo do światowe­
go znaczenia, uważając swoje doktryny 
za objaw charakteryzujący ducha cza- 
,cu. Z fregiem jednak wypadków postu­
laty doktrynalne stapiały się coraz bar­
dziej w nieograniczonej dyktaturze 
jednostki, skierowanej do celów impe­
rialistycznych.

Narodowy socjalizm niemiecki, który 
rozwijał się równocześnie z faszyzmem 
włoskim, choć doszedł do władzy 11 lat 
później, był w małej mierze — i raczej 
w cechach tylko zewnętrznych — na­
śladownictwem faszyzmu. Był to samo­
rodny produkt zetknięcia się tych sa­
mych warunków sytuacji politycznej i 
socjalnej, które umożliwiły faszyzm, z 
rzeczywistością niemiecką a także z 
charakterem narodowym niemieckim 
Jeżeli faszyzm pragnął teoretycznie 
być wyrazicielem potęgi, to nazizm 
zgodnie z wiekową tradycją narodową 
niemiecką pragnął jej niewspółmier­
nie więcej. Nie tylko potęgi na ze­
wnątrz, ale też absolutnej władzy pań­
stwowej, sztywnej organizacji, wodza. 
„Fiihrera“. Program nazizmu był 
przede wszystkim nacjonalistyczno-nie-

miecki, „rasistowski“, antyżydowski (a 
więc bez charakteru powszechności) i 
pogański. Nazizm był co do programu 
socjalnego bardziej zbliżony niż fa­
szyzm do socjalizmu, gdyż tradycje so­
cjalizmu państwowego były od dawna 
zakorzenione w Niemczech. Już w 
swych 25 punktach, ogłoszonych w 1920 
roku. Hitler żądał skasowania docho­
dów nie pochodzących z pracy, kon­
fiskaty zysków wojennych, upaństwo­
wienia czy uspołecznienia trustów, na­
wet wielkich magazynów, radykalnej 
reformy rolnej przez wywłaszczenie 
wielk ej własności. Lecz główną cha­
rakterystyką nazizmu było, że był on 
reżymem odwetu. Jeżeli faszyzm śnił 
d dość nieokreślonej początkowo eks­
pansji, to główną myślą r.azizmu była 
konkretnie wojna odwetowa, zemsta 
za klęskę 1918 roku, bezwzględny im­
perializm. Na to, żeby w możliwie 
krótkim czasie przygotować się do woj­
ny, nazizm pragnął zorganizować całe 
państwo jako jedną maszynę pracują­
cą dla tego celu. Stąd absolutny tota­
lizm i brutalny terror, przy akompa­
niamencie demagogicznej propagandy 
patriotycznej. Dla utrzymania swej 
popularności w masach — pomimo głc- 
izo ych haseł surowości i ofiarności w 
życiu społeczeństwa — nazizm zmu­
szony był do stosowania względnie po­
stępowej polityki socjalnej. Dyktatura 
nazistowska opierała się na masach 
przeciwko klasom społecznym mogą­
cym przedstawiać pewne opory. Hitle­
ryzm doszedł do władzy nie w drodz? 
zamachu stanu, lecz legalnie, uzyskaw­
szy w wyborach w 1930 roku 17 milio­
nów głosów. Narodowy socjalizm był 
wrogiem socjalizmu i komunizmu nie 
tyle ze względów doktrynalnych, ile z 
powodów praktycznych: przyszedł on 
do władzy w walce z socjalizmem nie 
mieckim II Międzynarodówki, więc 
choć przejął wiele z jego pozycji, mu­
siał go usunąć, by zająć jego miejsce. 
Jeżeli chodzi o komunizm, to nazizm 
widział w nim przede wszystkim kon­
kurenta w międzynarodowej grze impe­
rialistycznej o opanowanie Europy 
Spór o doktrynę był tu raczej tylko ar­
gumentem propagandowym na we­
wnątrz, m. i. wobec własnych klas po­
siadających i na zewnątrz w stosunku 
do państw kaoitalistycznych.

Zaróv no Komunizm w Rosji, jak i 
ruchy faszystowski i narodowo-socja- 
listyczny po dojściu do władzy posługi­
wały się jako narzędziem rządzenia, 
poza normalnymi organami admini­
stracji państwa, monopartiami. Nazwa 
„monopartia“ jest sama w sobie nie­
zbyt logiczna, gdyż istota pojęcia par­
tii wymaga, by partyj było co najmniej 
d\He! Powinno się raczej mówić o mo- 
noorganizacji, spcłeczno - państwowej 
lub ostatecznie o partii rządzącej czy 
i/adowej, jeżeli inne partie współist­
niały. Czym były i są te organizacje 
polityczne, nazywane monopartiami? 
Pochodzenie ich jest jasne. Zanim od-

Taki tytuł dał recenzent „Observe- 
x a“ Edwin Muir swemu omówieniu no­
wej książki — raczej essayu — Aldousa 
Huxleya, zatytułowanego „The Doors 
of Perception“ (Chatto and Windus, 
cena 6 sh.).

W essayu tym Huxley zajmuje się 
działaniem osobliwego narkotyku, ja­
kiego dostarcza korzeń jednego z kak­
tusów meksykańskich. Narkotyk ten 
znany jest od dawna tamtejszym In­
dianom, którzy zowią go „pejotl“ i u- 
żywali go, a w pewnym zakresie uży­
wają do tej pory, przy swych prakty­
kach religijnych. Wśród uczonych no­
si on nazwę meskaliny.

Rok temu Huxley postanowił wypró­
bować na sobie samym działanie mes­
kaliny. Okazało się ono różne od tego, 
czego się spodziewał, niemniej zda­
niem jego meskalina „zmienia jakość 
świadomości głębiej niż jakakolwiek 
inna substancja z repertuaru farma­
kologii, choć równocześnie jest mniej 
trująca“.

Oto obserwacje, jakie poczynił w sto­
sunku do siebie samego Huxley po za­
życiu „pejotlu“ : Stosunki przestrzen­
ne między jednym a drugim przed­
miotem uległy zmianie albo przestały 
w ogóle mieć znaczenie. Czas poszerzył 
się w sposób jakby nie mający granic. 
Huxley miał uczucie „nieskończonego 
trwania bądź też trwałej teraźniejszo­
ści, zrobionej ze zmieniającej się 
wciąż apokalipsy“. Kiedy Huxley spo­
glądał na kwiaty, książki, stół i krze­
sła, na fałdy swych flanelowych spod­
ni, czuł, że tak właśnie należy widzieć 
te rzeczy, a także, że „gdyby się za­
wsze widziało w taki sposób, nie mia­
łoby się nigdy ochoty czynić niczego 
innego“. Uprzytomnił sobie jednak w 
pewnym momencie, że całkowicie i roz­
myślnie ignoruje dwie osoby, znajdu­
jące się wraz z nim w pokoju — igno­
ruje je, ponieważ należą do świata, 
z którego się uwolnił. A jednak — za­
uważa Huxley — jeśli książki i kwia­
ty wydawały mu się tak nieskończenie 
ważne, czyż istoty ludzkie nie powin- 
nyby być jeszcze ważniejszymi? Z ja­
kichś przyczyn jednak nie było dlań 
rzeczą możliwą uznać tego faktu. Za­
wiodło tu działanie meskaliny.

Wpływ meskaliny na umysł ludzki 
Huxley tłumaczy w sposób fizjologi­
czny. Mózg jest organem, który spo­
między wszystkiego, co może widzieć 
lub zapamiętać, wybiera to, co może 
być dla nas użyteczne, eliminując ca-

nośne ruchy nie doszły jeszcze do włą­
cz; były to normalne partie, jedne z 
wielu. Po dojściu do władzy i wyelimi­
nowaniu innych partii przeradzały się 
w pomocniczy organ rządzenia. W 
państwie liberalnym pośrednikami 
między państwem a masą społe­
czeństwa . w zasadzie były wolne 
partie polityczne reprezentowane w 
parlamencie i prasa. Gdy stopnio­
wo zasięg działalności państwowej 
coraz bardziej się rozszerzał, odczuwa­
ło się coraz więcej potrzebę rozwinię­
cia tego czynnika pośredniczącego. W 
szczęśliwych, ustabilizowanych ustro­
jach zagadnienie to rozwiązuje się em­
pirycznie w sposób praktyczny, przez 
współpracę czynników rządowych z ca­
łą siecią wolnych organizacji społecz­
nych, kulturalnych, naukowych, eko­
nomicznych i zawodowych. Decentra­
lizacja myśli państwowej nie jest za­
daniem łatwym w ogóle, również i w 
ustabilizowanych demokracjach tym 
bardziej jest trudne, jeżeli walki po­
lityczne są ostre i przeciwieństwa par­
tyjne zaognione, a cóż dopiero, gdy 
ma się do czynienia z ruchami rewo­
lucyjnymi nie przebierającymi w środ­
kach, prowadzącymi demagogiczną a- 
gitację a nawet nie cofającymi się 
przed działalnością terrorystyczną! Re­
żymy unitarne, działające na podsta­
wie realizowania jedynego katechizmu 
swych wierzeń, jeżeli przy tym wyklu­
czały w ogóle grę partyj politycznych, 
zmuszone były do rozbudowy organi­
zacji politycznej własnej, zespalają­
cej ustrój ze społeczeństwem, mogącej 
lepiej i mniej formalnie niż admini­
stracja społeczeństwo penetrować. Po­
za tym liczyły one na to, że akcja tych 
własnych organizacji będzie działała 
również i dośrodkowo, doprowadzając 
do środowisk rządzących twórczość po­
lityczną społeczeństwa i będzie służy­
ła do selekcji hierarchii rządzącej 
spełniając pod tym względem rolę 
dawnych wolnych partyj politycznych 
i liberalnych wolnych wyborów. Kon­
cepcja jedynej partii była wytworem 
teorii socjalistycznej. Jest ona jed­
nym z niezbędnych elementów tzw. 
dyktatury proletariatu. Toteż po 35 
latach istnienia reżymu komunistycz­
nego utrzymuje się w pełni w Związku 
Sowieckim. Faszyzm i nazizm przejęły 
tę instytucję niewątpliwie ze wzoru ko­
munistycznego.

W wielu innych państwach tenden­
cje do wytworzenia takiego organu de­
centralizacji myśli i akcji państwowej 
zaznaczały się również konkretnie, 
szczególnie w państwach nieustabilizo­
wanych, o silnych przeciwieństwach 
partyjnych i nie posiadających trady­
cyjnych organów społecznych, zapra­
wionych do tego rodzaju działalności 
pośredniczej, a stojących wobec niebez­
pieczeństwa akcji wywrotowej, w szcze­
gólności komunistycznej. Pojawiały się 
w ten sposób tendencje do tworzenia 
„partii rządowych“, czy też „współpra-

lą resztą. Meskalina zmniejsza napływ 
glukozy do mózgu i obniża jego czuj­
ność, przez co wpuszcza doń to, co 
normalnie byłoby wyłączone. Prowadzi 
to do daleko idącego osłabienia woli, 
co jest zresztą właściwością wszyst­
kich narkotyków.

Niemniej Huxley uważa, że z chwilą, 
gdy meskalina zostanie udoskonalona 
w taki sposób, że stanie się całkiem 
nieszkodliwa, powinna być ona spo­
pularyzowana jako alternatywa dla 
tytoniu i alkoholu. W zakończeniu 
swej recenzji Muir bardzo sceptycznie 
pisze o tej możliwości. Wedle Huxle­
ya każdy przez zażycie meskaliny 
mógłby co tydzień uzyskać „bilet do 
raju“. „Wątpię jednak — zaznacza 
Muir — czy byłby to raj podobny do 
przeżywanego przez p. Huxleya. Jeśli 
ludzie będą go oglądali zbyt często, 
czyż się nim nie zmęczą, jak zmęczyli 
się widokiem ze swych okien?... Do­
świadczenie p. Huxleya jest niezwykłe 
i opisane jest w sposób piękny. Ale 
jego konkluzje są bardzo, bardzo oso­
bliwe“.

O PTYM IZM  STUDENTÓW
W tych dniach Oxford Union Socie­

ty, będąca, jak wiadomo, rodzajem stu­
denckiego parlamentu, debatowała nad 
zagadnieniem poziomu sztuk pięknych 
w dobie obecnej. Po długiej dyskusji 
198 głosami przeciw 119 uchwalono re­
zolucję stwierdzającą, że „Izba (tak 
się tytułuje ów parlament akademicki) 
widzi dzisiaj raczej odrodzenie niż u- 
padek sztuk pięknych“.

Dyskusja prowadzona była, jak zwy­
kle, w tonie lekkim, często żartobli­
wym. Doświadczenie lat poprzednich 
wykazało, jak radykalnie uczestnicy 
takich zebrań potrafią zmieniać swe 
poglądy w późniejszym życiu. I teraz 
więc nie wiadomo, ilu z tych, którzy 
głosowali „Aye“ za przytoczoną wyżej 
rezolucją, w przekonaniu tym wy­
trwa.

NASTĘPNY NUMER 
„ŻYCIA”

będzie zawierał dodatek miesięczny 
„ŻYCIE KRAJU“ i razem z nim będzie 
liczył 6 stron druku. Cena 1/6.

cy z rządem“, które przedstawiać mia­
ły, przy słabo rozwiniętym w szeregu 
krajów aparacie państwowym i poli­
tycznym oraz w braku odpowiednich 
organizacyj społecznych, myśl łączno­
ści społeczeństwa z państwem, przy do­
mniemaniu, że rząd państwa działa na 
podstawie słusznego katechizmu po­
nadpartyjnego w interesie ogólnej 
zasadniczej racji stanu. Takie partie 
powinny były działać nie jako .mono­
partie“, lecz wspólnie z innymi partia­
mi, czy to walcząc z nimi czy też two­
rząc z nimi koalicje. Tego rodzaju 
„partie rządowe“ mogły w zasadzie 
działać i w państwach o ustroju libe­
ralno-demokratycznym, lecz dążącym 
w praktyce do ustalenia silnej i trwa­
łej władzy państwowej, w oparciu o 
możliwie sprecyzowany patriotyczny 
katechizm. Przykładem takiej organi­
zacji był np. „Blok bezpartyjny współ­
pracy z rządem“, utworzony w Polsce 
PO 1935 roku. Cytowany przykład jest 
tym bardziej charakterystyczny, że 
rząd, z którym organizacja ta miała 
za zadanie współpracować ustrojowo 
nie posiadał określonego konkretnego 
katechizmu poza zasadami sformuło­
wanymi w ustawie konstytucyjnej. In­
ny wariant tej samej koncepcji, choć 
w formie bardziej jaskrawej, widzimy 
w partiach rządowych, faktycznie, lecz 
nie ustawowo monopolistycznych, w 
państwach o ustrojach łagodnie uni­
tarnych, np. „Unia Narodowa“ Portu­
galii.

Koncepcja „monopartii“ w państwie 
tctalistycznym jest prosta: jeżeli dany 
katechizm państwowy stanowi wierze­
nie słuszne i przyjęty jest przez sto 
procent ludności, to rację pytu mają 
tylko takie organizacje, które są wy­
znawcami i sługami tego katechizmu. 
W praktyce ustrojów totalistycznych 
oczywiście jednomyślność ta narzuco­
na jest po prostu terrorem. Dla państw
0 ustrojach umiarkowanie unitarnych 
„partie rządowe“ można uważać rów­
nież za objaw logiczny, natomiast na­
danie tym partiom charakteru mono­
polistycznego, przy uniemożliwieniu 
działania innych wolnych partii, było
1 jest niewątpliwie spaczeniem samej 
natury „partii rządowej“.

Jak wyżej zostało powiedziane, wszy­
stkie ustroje, powstałe pomiędzy dwo­
ma wojnami światowymi na kontynen­
cie europejskim, były wynikiem długich 
uprzednich procesów i czerpały swe 
natchnienie z tych samych źródeł. Na­
leży jednak podkreślić raz jeszcze z 
całym naciskiem, że każdy z tych u- 
strojów bardzo znacznie różnił się od 
pozostałych. Toteż jeżeli chodzi o ich 
analizę, a w szczególności o próby ich 
krytycznej oceny, należy wystrzegać 
się pochopnych i powierzchownych uo­
gólnień. W świadomości opinii świa­
towej złączyły je w jeden czambuł 
błędy czy zbrodnie paru przywódców. 
Mistyczne ubóstwienie wszechobecne­
go państwa, przeniesienie praw jed­
nostki na organizmy kolektywne, gwał­
towny odwrót od zasad liberalizmu, a 
radykalne naruszenie budowy hierar­
chicznej społeczeństw, na rzecz abso­
lutnej mechanicznej równości, a więc 
rząd rzekomo milionowych mas, znala­
zły swói epilog w dojściu do władzy 
fanatycznych dyktatur, które działa­
jąc bez organicznych oporów, doprowa­
dziły do znanych tragicznych rezulta­
tów. Szał paru dyktatorów przekreślił 
nawet i te walory, które mogły wy­
niknąć z niektórych poszczególnych 
inicjatyw i doświadczeń unitaryzmu. 
Pozostawiając na uboczu takie ustro­
je jak komunizm i nazizm, które sta­
nowią absolutnie specjalne pozycje, 
można bowiem powiedzieć, że ustroje 
umierkowanie unitarne, zresztą na bar­
dzo łamanej i rozciągłej skali wartości, 
stanowiły nieraz swego rodzaju próby 
wytworzenia nowych form rozwojo­
wych życia państwowego, społecznego 
i ekonomicznego na tle rzeczywistości, 
w jaką się układały stosunki na kon­
tynencie europejskim, a w szczególno­
ści w sytuacji, gdy drugą alternatywą 
mógł być komunizm.

Poszukiwania te szły przeważnie w 
kierunku takich rozwiązań, które oy. 
nie przekreślając tradycyj współżycia, 
wytworzonych przez wieki i nie będąc 
niewolnictwem marksistowskim, wno­
siły powiew świeżych prądów do życia 
gromadnego. Były to niewątpliwie nie­
raz próby stworzenia państwa opiekuń­
czego bez integralnego marksizmu. Nie­
widoczny wpływ tych przeważnie prze­
granych doświadczeń niewątpliwie po­
zostanie jako osad rzeczy przeżytych 
na kole postępu. Krótka era ustrojów 
unitarnych typu wyżej omawianego 
zakończyła się. Jakimi drogami poto­
czy się dalsza ewolucja, pokaże przy­
szłość. Wydaje się jednak, że nowe 
ideologie będą musiały wzmocnić i 
utrwalić demokratyczny liberalizm, 
działający w oparciu o system parla­
mentarny. Ta nowa twórczość solida- 
rystyczna, w ramach tradycyjnych, 
wypróbowanych zasad zdrowej demo­
kracji, wydaje się być tym bardziej 
nieunikniona, gdy się weźmie pod uwa­
gę fakt istnienia większej niż kiedykol­
wiek przedtem, potęgi komunizmu sta­
nowiącego nadal groźne niebezpieczeń­
stwo dla ewolucji ludzkości w ramach 
takiej organizacji państwowej, społecz­
nej i ekonomicznej, która, zapewnia­
jąc dobro powszechne, nie przekreśla 
indywidualnego człowieka i nie czyni 
z niego niewolnika. A ostatecznie fak­
tem jest przecież, że bez względu na 
wszelkie, zrodzone z chorobliwej wyo­
braźni, pojęcia abstrakcyjne o organiz­
mach masowych, realnością życia jest 
przede wszystkim człowiek, mający 
orawo do tego, by jego istnienie jako 
jednostki, w harmonijnym zespole 
współżycia, było należycie uszanowane.

F. Frankowski

OKOLICZNOŚCI NAJAZDU HI­
TLEROWSKIEGO NA POLSKĘ. Do
licznego już szeregu pamiętników nie­
mieckich polityków i ó^neraiow z okre­
su ostatniej wojny przyoyły ooecine 
wspomnienia Fritza Messe p.t. „Das 
Spiel um Deutscnxanci“ (Paul List 
venag, Monachium, cena mk 12.80). 
Hesse, ktory byi aoraecą Ribbentro- 
pa w sprawach angielsKicn, znany jtst- 
z tego, że w r. lató, na KrotKO przed 
pogromem rrzeciej rczeszy, udał się do 
Szcckho.mu, by wyoaaac możliwości 
zawarcia przez Niemcy pokoju z mo­
carstwami zachconimi. Misja jego by­
ła zbyt. spóźniona, by mogła oać kon­
kretne wyniki.

Na kilka lat przed wybuchem woj­
ny Hesse został kierownnaem niemiee- 
K.iego biura prasowego w Londynie i 
pizydzielony został jako attaché do 
ariiDasady niemieckiej. Na tycn sta­
nowiskach zdołał sopie pozysxac zau­
fanie różnych wpływowych osooistoroi 
brytyjskich. W sierpniu 1939 r. Sir 
Horace Wilson zwrócił się do niego o 
przekazanie rządowi niemiecKiemu 
propozycji brytyjskich, określających 
warunki porozumienia między obu 
państwami. Propozycje te, które Hesse 
doręczył Riobentropowi w Fuschl, zo­
stały przez Hitlera ostatecznie odrzu­
cone, gdyż w trakcie ich omawiania 
przez „Fiihrera“ i Ribbentropa nade­
szła z Moskwy wiadomość, że Stalin, 
pragnąc uprzedzić akcję brytyjską, 
wyraził gotowość podpisania paktu z 
Niemcami. Był to ów właśnie pakt, 
który zdecydował o współdziałaniu 
obu państw w rozbiorze Polski.

Zdaniem Hessego Hitler sądził, że 
przez podpisanie tego paktu „zneutra­
lizuje“ Anglię. Przywódca Trzeciej 
Rzeszy nie lubił jakoby zagłębiać się 
w tajniki położenia międzynarodowe­
go, miał za to niezmierne zaufanie do 
swej intuicji i zdolności psychologicz­
nych. Do końca nie wierzył, by Anglia 
mogła pójść na wojnę z Niemcami.

Ciekawe, choć niezupełnie przekony­
wujące jest to, co Hesse pisze o oko­
licznościach, które jakoby ostatecznie 
skłoniły Hitlera do najazdu na Polskę. 
Rolę rozstrzygającą odegrać tu miał 
raport hitlerowskiego urzędnika pra­
sowego Alfreda Berndta. Raport ten 
stwierdzał, że mniejszość niemiecka w 
Polsce, wiedząc o zbliżającym się wkro­
czeniu wojsk niemieckich, urządziła 
zbrojne powstanie. Zostało ono stłu­
mione przez władze polskie, przy czym, 
jak brzmiał raport, zginęło około 4.850 
osób. Najpierw jednak — pisze Hesse 
— Ribbentrop dodał zero do tej cyfry 
dla celów propagandowych, z kolei zaś 
sam Berndt, usłyszawszy ,30.000“ za­
miast „50.000“, dodał jeszcze jedno ze­
ro i w ten sposób powiększył liczbę rze­
komo zabitych do 300.000. Tę właśnie 
cyfrę zakomunikowano Hitlerowi, który 
wpadł w szał i zarządził uderzenie na 
Polskę.

Hesse podczas wojny przebywał w 
Niemczech jako wspomniany już do­
radca Ribbentropa. Po bitwie stalino- 
gradzkiej doszedł — jak pisze — do 
wniosku, że wszystko jest stracone i 
nawiązał łączność ze spiskowcami z 
dnia 20 lipca 1944 r. Spisek został 
krwawo stłumiony, ale Hessemu dopi­
sało szczęście: nikt go nie wydał i 
wobec tego pozostał nadal na swym 
stanowisku przy boku Ribbentropa, 
który później obarczył go ową z góry 
skazaną na niepowodzenie misją „po­
kojową“ w Szwecji.

Książka zawiera reprodukcje foto­
graficzne listów, które już po wojnie 
Sir Horace Wilson, swego czasu do­
radca polityczny Chamberlaina, oraz 
Gsorge F. Stewart, szef prasowy rzą­
du brytyjskiego, wystosowali do Hessego, 
stwierdzając, że zrobił on wrzystko, by 
katastrofie zapobiec.

„LUDZIE KUKURYDZY“. Pod ty­
tułem „Hommes de mais“ ukazał się 
francuski przekład powieści jednego z 
czołowych dziś pisarzy Ameryki Ła­
cińskiej Miguel-Angel Asturias. Po­
wieść rozgrywa się na terenie Gwate­
mali w początkach bieżącego stulecia. 
Choiwi zysku biali właściciele ziem­
scy palą lasy, rosnące u podnóża gór, 
by hodować kukurydzę. Przez to obra­
żają uczucia Indian, dla których ku­
kurydza jest rośliną świętą, nie nada­
jącą się w żadnym razie do uprawy dla 
zysku. Wybucha rewolta, którą tłumią 
wojska rządowe. Czarownicy plemie­
nia indyjskiego ogłaszają represje, któ­
re wykonywane są stopniowo z nieu­
błagalną surowością. Powieść przedsta­
wia przesądy i zabobony ludności in­
diańskiej i obfituje w fascynujące epi­
zody.

Recenzent „Figaro Littéraire“ Jean 
Blanzat pisze o utworze Asturias z 
podziwem i stwierdza, że jeśli litera­
tura Ameryki Łacińskiej nie zajmuje 
jeszcze we Francji należnego jej miej' 
sca, to dzieje się to być może z powo­
du jej gwałtowności i przelewającej 
się bujności, a także okrucieństwa.

Asturias dał się już poznać poprzed­
nio jako autor tłumaczonej również na 
fiancuski powieści „Monsieur le Pre­
sident“, charakteryzującej dyktatury 
południowo-amerykańskie.

STULECIE „FIGARA“. Znany dzien­
nik paryski „Le Figaro“ obchodzi w 
tym roku stulecie swego istnienia. Pi­
smo którego kierownikami w XIX w. 
byli ludzie tacy, jak Zola i Théophile 
Gautier, ma obecnie charakter umiar­
kowanie konserwatywny. Redaktorem 
jego jest Pierre Brissom, a do najwy­
bitniejszych stałych współpracowni­
ków należą François Mauriac, Georges 
Duhamel i André Siegfried.

„BILET DO RAJU”
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rzanie się jakiegoś jednego motywu, 
a.e zbudowanego z samodzielnych, 
skontrastowanych ze sobą części, sfor­
mowanych głównie z wyszukanych li­
nii, zawijasów, tych jedynych wynik­
łych z możliwości technicznych warsz­
tatu i z pięknie barwionej wełny.

Swoboda, pewne pofolgowanie sobie 
oraz kunsztowna prostota, z jaką tka­
nina została wykonana zwracają uwa­
gę i ujmują każdego.

Tego rodzaju wysokie osiągnięcia 
możliwe są tylko w pewnych specy­
ficznych warunkach. Warunki takie 
Finlandia posiada i jest to dla tego 
kraju zjawisko całkiem naturalne, że 
ciągle jeszcze najbardziej uprzywilejo­
wanym w domu fińskim sprzętem jest 
na wsi warsztat tkacki. Na tych war­
sztatach lud pracowicie i z zapałem 
tworzy swoje bogactwo kolorowych pu­
szystych kobierców, używanych, we­
dług panującego zwyczaju, jako dywa­
ny na podłogę, ozdoby ścian, przykry­
cia łóżek, czy wreszcie służących jako 
przykrycia owych skrzyń zawierają­
cych wyprawę panny młodej.

Typowy fiński RYIJY, to średnich 
rozmiarów dywan strzyżony (jak by­
śmy to określili po polsku). Utkany na 
osnowie lnianej, kolorową wełną, w 
sposób przypominający perskie dywa­
ny, ale posiadający zupełnie inny efekt 
niż one, a to dlatego przede wszystkim, 
że końce węzła są znacznie dłuższe i 
nie sterczą pionowo, lecz miękko zwisa­
ją układając się linią pionową na tle 
przerzutów wełnianego wątka, który 
pokrywają całkowicie. Technika ta 
znana jest w Finlandii od niepamięt­
nych czasów. Istnieją dowody, że zna­
na była w średniowieczu, a król

szwedzki Gustaw Waza, oczarowany 
tymi tkaninami, sprowadził je na 
swój dwór.

Forma i kolor RYIJY są przeważnie 
tradycyjne, a bogactwo ich odmian po­
chodzi stąd, że każda dzielnica posia­
dała swoje odrębne wzory, których ści­
śle przestrzegano. Niesiedy jakiś temat 
jest wspólny dla całego kraju, jak np. 
„Drzewo Żywota“. Temat ten tkano i 
wiązano w różnorodnych wariantach 
od średniowiecza po dziś dzień.

Wystawione tkaniny są wytworem 
współczesnych artystów. którzy sie­
dząc mocno w tradycji, tworzą jednak 
dzieła bardzo nowoczesne w najlep­
szym tego słowa znaczeniu.

Zwracały też uwagę eksponaty z in­
nych dziedzin. Wyrooy ze szkła uderza­
ły przede wszystkim swoją masywną 
formą, wzorowaną zapewne na kawa­
łach lodu. To nowoczesne, ciężkie 
szkło, prawdopodobnie nietłukące, a co 
najmniej bardzo trwałe, przewidziane 
jako wazony na kwiaty, jako popirl- 
niczki itp. zatrzymuje spojrzenie wi­
dza . Piękny ich kształt oraz doskonałe 
zrozumienie możliwości materiału god­
ne są uwagi.

Podkreślić należy, że wszystkie te 
cacka są projektowane przez artystów, 
w studio urządzonym przy wielkiej hu­
cie szklanej, a więc z przeznaczeniem 
do masowej produkcji.

*  * *

Fińskie wyroby z drzewa tak bardzo 
cenione, a znane z licznych wystaw u- 
rządzanych jeszcze przed ostatnią woj­
ną (urocze mebelki z białej brzozy), 
były na wystawie reprezentowane bar­

dziej niż skromniutko. Parę stołków, 
jakie widzieliśmy na tej wystawie, mia­
ło zapewne zwrócić uwagę na to, że 
stara tradycja fińskiego przemysłu 
drzewnego zdołała się już przystoso­
wać do nowoczesnych metod obróbki 
drzewa, które wprowadzono w Finlan­
dii w związku z budową samolotów.

* * *

Ceramika ma charakter bardziej de­
koracyjny niż użytkowy. Wdzięcznie 
przytwierdzone do ściany duże tace w 
kształcie prostokątów, bądź kwadrato­
we, radują oko lapidarnymi formami 
ornamentu i pięknym szkliwem.

* * *

O malarstwie fińskim piszę na sa­
mym końcu tylko dlatego, że sztuka ta 
w Finlandii jest bardzo młoda. Dlacze­
go tak się stało? Niektórzy dopatrują 
się związku malarstwa sztalugowego z 
przemianami socjalnymi i społecznymi 
mniemając, że malarstwo było tu za­
wsze na usługach ludzi bogatych i do­
piero w okresie demokracji upowszech­
niło się.

Rzeczywiście narodziny malarstwa w 
Finlandii zbiegają się niemal z powsta­
niem nowoczesnych ruchów demokra­

tycznych, czy jednak jest to zasadni­
cza przyczyna — trudno sądzić.

Wystawione obrazy, choć bardzo 
skromne, mają wyraz wyjątkowej rze­
telności i uczciwości.

Malarze fińscy w większości nie go­
nią za modą i poklaskiem, i chociaż tu 
i ówdzie zauważyć można wpływ Ecole 
de Paris, to większość malarzy pozo-

Wystawa sztuki fińskiej, jaka nie­
dawno miała miejsce w Londynie, od­
biła się głośnym echem w tutejszych 
sferach artystycznych. Obejmowała 
ona prace z zakresu malarstwa, rzeź­
by, grafiki, a również eksponaty prze­
mysłu artystycznego, jak ceramiki, 
szKła, tkanin i mebli. W sumie wysta­
wiono prace 47 artystów.

Sztuka fińska pojawiła się na sce­
nie europejskiej dopiero w połowie u- 
biegłego stulecia i tym bardziej zasta­
nawia wysoki poziom wystawy, zwłasz­
cza o ile chodzi o przemysł artystycz­
ny. Nawet bardzo powierzchowne stu­
dia nad tym zjawiskiem prowadzą do 
źródeł sztuki fińskiej, która, może za 
wyjątkiem rzeźby i malarstwa, wywo 
dzi się wprost ze sztuki ludowej, mają­
cej odwieczne tradycje w tym kraju. 
Dzięki specyfic?nym warunkom życio­
wym wsi, sztuka ta jest ciągle żywa.

Życie wsi fińskiej pozostaje w du­
żym kontraście do życia miast, w któ­
rych komfort i wygoda płynące ze zdo­
byczy nowoczesnej techniki znalazły 
szerokie zastosowanie. Zależność wsi 
od miasta sprowadza się tutaj z grub­
sza do zapotrzebowania butów gumo­
wych, okularów i książek. Resztę po­
trzeb wieś zaspakaja sama, hodując 
owce i siejąc len (co dostarcza ludno­
ści odpowiedniego tworzywa), wyra­
biając wszystko, czego wymaga potrze­
ba, począwszy od koszul, ubrań do 
prześcieradeł i koców, a wreszcie do 
pięknej dekoracyjnej tkaniny. Ten 
stan rzeczy utrzymuje rzemiosła na 
wysokim poziomie, co sprzyja z kolei 
twórczości artystycznej. Tak jak len i 
wełna są zasadniczymi materiałami dla 
tkaczy, tak rodzimy granit jest mate­
riałem dla rzeźbiarzy, a fińskie lasy 
dostarczają tworzywa architektom itp. 
Dzisiaj w Finlandii nad twórczością 
ludu sprawują pieczę inteligentni i do­
brze znający przedmiot artyści, któ­
rych troską jest utrzymanie tradycji 
twórczości ludowej, jej pielęgnowanie i 
rozwój.

* * *
Najbardziej wartościowymi i orygi­

nalnymi eksponatami na wystawie by­
ły tkaniny. Istnieje wielka rozpiętość 
technik i odmian wyprodukowanych 
tkanin: od cienkich lnianych makat, 
wełnianych narzut, materiałów ubra­
niowych do gobelinów i kobierców.

Niewątpliwie największą sławę i roz­
głos zyskała sobie ta wystawa dzięki 
strzyżonym kobiercom zwanym: Ryijy. 
Jest w nich zawarta jakaś dziwna ży­
wotność. Dynamizm ledwie dostrzegal­
nych a wielce wyszukanych ornamen­
tów i wysokiej klasy zestawienia barw 
tworzą bardzo przekonywujące harmo­
nie. Człowiek pragnie patrzeć na to 
zjawisko jak najdłużej i im dłużej je 
kontempluje, tym doznaje wyższego 
stopnia rozkosznego zadowolenia z od­
krycia tych nowych „cudów“.

Dla wielu początkujących, a nawet i 
zaawansowanych tkaczy w tym kraju 
znających ambicje uczynienia z dywanu 
czegoś więcej niż tylko przyjemniej 
niiękkiej podkładki pod stopy, owe 
RYIJY są objawem prawdziwej sztuki 
tkackiej. Pod ich wpływem wielu mło­
dych studentów w angielskich szko­
łach zaczyna szukać w tkactwie moż­
liwości bardziej istotnych, emocjonal­
nych, których doszukiwano się dotych­
czas wyłącznie w sztuce tzw. czystej. W 
szkołach i muzeach mówi się o orga­
nizowaniu objazdowych wystaw z do­
brymi tkaninami w celu podniesienia 
Poziomu wytwórczości tysięcy zawodo­
wców i amatorów sztuki tkackiej.

Kobierzec zaprojektowany przez 
®wę Brummer jest bezsprzecznie naj­
piękniejszy. Autorką jego jest wybitna 
znawczyni spraw tkackich i to nie 
tylko we własnym kraju. Nic też dziw­
nego, że jej RYIJY posiada wyjątko­
wo wysokie wartości artystyczne. Jego 
bardzo swobodna kompozycja jest po 
Prostu rewelacją. Odnajdujemy w niej 
rafinowane formy ornamentu, powsta­
łego nie przez mechaniczne powta-

SYLWETKI

R O M A N  P A L E S T E R
RDMAN PALESTER, najwybitniej­

szy żyjący kompozytor polski, nie 
należy do ludzi, którym ciąży korona 
sławy. Ze sztuki swojej nie czyni sa- 
cro-sanctum zasłoniętego siedmiu ko­
tarami od oczu profanów, a ze swej

osoby czarodzieja-druida. Rozmowa z 
Palestrem toczy się pod błękitnym nie­
bem. W gościnnym domu Państwa Pa- 
lestrów szafa z woluminami muzycz­
nymi zajmuje miejsce centralne, jakby 
drogocenny skarbiec. Półki pełne są 
książek o tematyce nie tylko muzycz­
nej. Wszystko ma tam nastrój paryski 
i zapewne trochę warszawski. Paryż i 
Warszawę wozi Palester za sobą po 
świecie. Odbiera się wrażenie, że to 
jest właśnie idealna atmosfera dla 
twórczości. Obok muzyki jest tu miej­
sce na literaturę i plastykę i na wszyst­
ko, co ma związek z kulturą na widno­
kręgu Europy. Ale świat Palestra nie 
jest zasłonięty klawiaturą i rzędami 
półek. Żyje on również prostą rozmo­
wą, anegdotą, dowcipem, powszednimi 
wydarzeniami, kubkiem wina, piosen­
ką. Chciałoby się rzec o nim: to jest 
prawdziwy człowiek.

Z urodzenia lwowianin (1907), z du­
cha warszawianin. We Lwowie zaczął, 
w Warszawie pogłębił studia muzycz­
ne. Wedle jego własnych słów, Warsza­
wie i jej ludziom zawdzięcza wszystko.

W latach 1925-30 Szymanowski i Fi­
telberg prowadzili rewolucję w muzyce 
polskiej. Szymanowski wybijał jej ok­
no na świat i walczył z rodzimym za­
cofaniem. Był on przewodnikiem po­
kolenia młodych kompozytorów, do 
którego należeli m.i. Kondracki, Ma- 
klakiewicz, Szałowski i Palester. Fitel­
berg wprowadzał ich w świat i uczył 
cenić w kraju.

Przemiany w muzyce polskiej owego 
okresu polegały na wyzwoleniu z dzie­
więtnastowiecznej dekadencji i pro- 
wincjonalizmu oraz spod supremacji 
wpływów niemieckich, a zwróceniu u- 
wagi na Paryż. Dwudziestolecie nie­
podległości jest w muzyce polskiej o- 
kresem wielkiego odrodzenia. Niemcy 
przestali być już wzorem, młode poko­
lenie zwróciło się natomiast do Debus- 
sy‘ego, Ravela, Strawińskiego, przede 
wszystkim jednak w muzyce polskiej 
pojawił się styl własny.

Roman Palester zabłysnął od wczes­
nej młodości. Na terenie międzynaro­
dowym debiutował w r. 1931, bezpo­
średnio po ukończeniu konserwato­
rium, na festiwalu muzycznym w Lon­
dynie. Wykonany wówczas jego utwór 
określa dziś Palester jako muzykę abso­
lutną, suchą i obecnie już przebrzmia­
łą.

Lata trzydzieste spędzał Palester

między Warszawą a Paryżem. Jako se­
kretarz Związku Kompozytorów musiał 
załatwiać tysiące spraw organizacyjnc- 
zawodowych. W r. 1934 zdobył wielki 
sukces na konkursie Wielkopolskiego 
Związku Towarzystw Śpiewaczych — 
„Psalmem V“. Komponował w tym cza­
sie muzykę symfoniczną i kameralną 
Do dzieł powstałych w latach 1931-3D 
należą m. in. I Symfonia, I Kwartet 
Smyczkowy, szereg utworów orkiestro­
wych. Wszystko to albo przepadło w 
gruzach Warszawy albo autor wycofał 
z cbiegu. Jeden tylko utwór z tamtych 
l ; t  ceni sobie po dziś dzień autor: 
„Pieśń o ziemi“, napisaną w r. 1937 
dla baletu wykonanego przez Niżyńską 
w Paryżu, potem w Niemczech i na 
innych scenach europejskich.

W okresie wojny Palester skompo­
nował szereg rzeczy i wypracował so­
bie nowy styl twórczości. Po okupacji 
niemieckiej trzeba było polskie życie 
muzyczne odbudowywać od nowa. Ro­
man Palester zajął stanowisko profeso­
ra kompozycji oraz w!cerektora Akade­
mii Muzycznej w Krakowie. W r. 1946 
odegrano w Londynie jego „Koncert 
muzyczny“, którego rękopis odnalazł 
ktoś na śmietniku w Al. Ujazdowskich.

Sztuka może się rozwijać tylko w c- 
parciu o Kraj — twierdzi Palester. To­
też artyści polscy w ogromnej więk­
szości postanowili pozostać na miej­
scu i walczyć o narodowe oblicze sztu­
ki. Trwał i Palester na posterunku 
krajowym do roku 1948. Uznał jednak.

że atmosfera moralna w odniesieniu 
do twórczości, a zwłaszcza klimat 
kłamstwa, stały się nieznośne i że w 
Polsce dzisiejszej przekreślono całko­
wicie wolność sztuki. Warszawa zarea­
gowała na opuszczenie Kraju przez 
Palestra gwałtownie: wszystkie jego 
utwory drukiem wycofano całkowicie z 
katalogów, nazwisko skreślono z publi­
kacji muzycznych, zabroniono wykony­
wania jego kompozycji. Niestety, w 
Kraju pozostały również wszystkie 
jego rękopisy.

W roku 1949 powstał najwybitniej­
szy i najsławniejszy utwór Palestra, 
mianowicie kantata „Wisła“ do słów 
Stefana Żeromskiego, pod niewątpli­
wym wpływem świeżej tęsknoty do 
Kraju. Rzecz tę nadały radio-tacje Pa­
ryż Rzym, Bruksela i Londyn (w mar­
cu 1953). Z powodu tekstu polskiego, 
prawie nieprzetłumaczalnego, kantata 
jest niezmiernie trudna do koncerto­
wego wykonania.

Bezpośrednio po wojnie napisał Pa­
lester utwór liturgiczny „Requiem“, 
grany w Paryżu i Brukseli. Później 
powstało szereg utworów symfonicz­
nych, m.in. IV Symfonia, grana w r. 
1953 w Brukseli i Frankfurcie, parę 
rzeczy na zamówienie Amerykańskiego 
Związku Kompozytorów (League of 
Composers), „Msza na chćr a cappella“ 
(którą śpiewał zespół Marcela Courod 
w Paryżu), pieśni do tekstów Rilkego 
(wykonane w Paryżu na .Festiwalu 
XX wieku“ i w Niemczech). Obecnie

GAZELA O ZMIENNOŚCI
Nie miejcie mi za złe, że tak często 
ni radości, ni smutku opanować nie umiem. 
Drzewo raz się poddaje szelestom, 
kiedy indziej jest wichrem i szumem.

Pieśń bywa wesoła,
wtedy śmieje się i tańczy —
a również bywa poważna i smutna.
I tutaj ku świadectwu przywołam 
to, co mawiał kordobańczyk,
Ibrahim Ben Utman.

„Powaga z wesołością się styka, 
śpiew weseli lub zmusza, byś płakał.
Z tegoż drzewa jest łuk wojownika, 
co i dźwięczna lutnia śpiewaka.“

Józef Łobodowski

pracuje Palester nad wielkim orato­
rium „śmierć Don Juana“, opartym 
na tekście poetyckim Oskara Vence- 
slawa Miłosza oraz nad muzyką ćo 
„Środy Popielcowej“ T. S. Eliota.

Czasy obecne nie sprzyjają łatwej 
drodze dla nowych kompozycji muzycz­
nych. Organizacja świata muzycznego 
oparta jest, jak cała współczesna cywi­
lizacja, na zasadach materialnych. Z 
drugiej strony muzykę ogromnie popu­
laryzuje radio. Utwory Romana Pale­
stra nadawane są często przez rozgło­
ś n i  zachodnio-europejskie, a wszyst­
kie nowe rzeczy polskiego kompozyto­
ra nadaje po raz pierwszy Bruksela, 
jedno z centrów współczesnej kultury 
muzycznej. Dyrektor muzyczny radio­
stacji brukselskiej, France Andre, jest 
wielbicielem twórczości Palestra.

*  *  *
Zapytany o ccenę muzyki współczes­

nej, Palester najpierw podkreśla wiel­
ki renesans muzyki religijnej. Następ­
nie odpowiada mniej więcej następu­
jąco: Jak każda sztuka, tak i muzyka 
posiada swą własną linię rozwoju. 
Kompozytor nie może pozostać na ubo­
czu tego, co się dzieje w muzyce jego 
pokolenia i jego epoki. Naszemu poko­
leniu przypadło w udziale eksperymen­
towanie nad wynalezieniem języka 
muzycznego, który by we właściwy spo­
sób oddał to, co mamy do powiedzenia. 
Toteż nic dziwnego, że w pierwszym z 
nim zstknięciu język muzyczny jest 
dla słuchaczy zaskakujący i niezupeł­
nie zrozumiały.

Ale tak samo rzecz się miała we 
wszystkich okresach. Język ostatnich 
utworów Beethoyena był kiedyś całko­
wicie niezrozumiały. Nieco później 
język „Tristana“ Wagnera wydawał 
się, nawet współczesnym muzykom, dy­
sonansem nie do zniesienia dla ucha 
ludzkiego. Dziś „Tristan“ uchodzi za 
wzór melodii łagodnej i nieproblema- 
tycznej. To samo było z pierwszymi 
dziełami Strawińskiego i z innymi.

Pokolenie współczesne próbowało 
nieco przesadnych form wyrazu, ale 
z tych poszukiwań powstał ostatecznie 
język muzyczny naszej epoki, określo­
ny potrzebami naszej ekspresji muzy­
cznej.

Roman Palester sam dziś mówi z 
niechęcią o swych własnych utworach 
z lat dwudziestych i trzydziestych. 
Dziś bowiem stało się mniej wrażnym 
zagadnienie, na czym jest muzyka 
zbudowana, ważne zaś jest, co wyraża. 
Jest to swego rodzaju ekspresjonizm. 
Najważniejsze jest to, co się ma do 
powiedzenia, gdyż i tak wcześniej czy 
później sprawa ta wyjdzie na jaw w 
każdej twórczości.

Palester sądzi, iż to, co on sam 
tworzy obecnie w samotności, w czte­
rech ścianach pokoju, stanowi ciąg­
łość polskiego stylu w muzyce. Takie 
przynajmniej jest jego zamierzenie

Każdy artysta na wygnaniu zwraca 
stale myśl swoją do Kraju z najwięk­
szą serdecznością. Żaden gest oporu 
tych, którzy tam zostali, nie uchodzi 
naszej uwagi. W Kraju dokonał się 
kolosalny rozwój życia muzycznego 
wszerz, w dziedzinie konsumpcji. Po­
ziom odtwórczy jest tam bardzo przy­
zwoity rozwój twórczości oryginalnej 
ilościowo imponujący, ale jakościowo 
pozostawia bardzo wiele do życzenia, 
nie mówiąc o wstecznej doktrynie ofi­
cjalnej. W rezultacie przepaść między 
gromadką intelektualistów a masą 
zwiększyła się w Polsce jeszcze bar­
dziej. Ta nowa arystokracja jest dziś 
dalsza od życia ludu niż kiedykolwiek 
przedtem.

Dlatego gorzki chleb emigrantów 
jest dziś bliższy chleba macierzystego.

J. B

staje pod przemożnym urokiem przy­
rody swego kraju. Te uczuciowe ele­
menty objawiają się w ich pracach 
najdobitniej.

♦  *  *
Rzeźoiarze fińscy mając do dyspozy­

cji tak szlachetne tworzywo, jakim jest 
granit, jeden z naturalnych skarbów 
Finlandii, prezentują swoje prace wy­
konane w tym właśnie materiale.

Granit i jego właściwości w obrób­
ce znane są w Finlandii od dawna i 
jeżeli chodzi o stronę techniczną rzeź­
by, to artyści wywiązują się z zadania 
znakomicie. Ale kamieniarstwo, to je­
szcze nie rzeźba i mam wątpliwości co 
do formy, jaką rzeźbiarze ci obrali dla 
granitu.

Po lekcji danej nam w tej dziedzinie 
przez rzeźbiarzy starożytnego Egiptu, 
trudno się kontentować rzeźbiarskimi 
osiągnięciami tej wystawy. Niemniej 
jednak są to poczynania poważne i 
szlachetne, a wysiłek w nie włożony — 
duży.

* * *
Jak to się dzieje, że tak młode i sto­

sunkowo małe państwo, jakim jest Fin­
landia, jest w stanie zdobyć się na tak 
poważny wysiłek twórczy?

Cokolwiek na ten temat moglibyśmy 
powiedzieć — jedno jest pewne, że nie 
dzieje się to przez przypadek.

W tym wielkim północnym kraju ist­
nieje ustawa prawna mówiąca, że na 
sztuki plastyczne przeznacza się jedną 
setną część wszystkich pieniędzy pu­
blicznych wydawanych na budownictwo. 
Ale nie tylko z budżetu państwa idą 
środki na popieranie sztuki, bo np. pry­
watne przedsiębiorstwo budujące fa­
brykę, automatycznie funduje fabryce 
rzeźby czy malowidła, ba, nawet skro­
mne gminy wiejskie, bardzo nieraz 
izolowane od cywilizowanego świata, 
zabiegają usilnie o posiadanie na 
swoim terenie dzieł sztuki znanego ar­
tysty, któremu oczywiście płacą za pra­
cę pełne honorarium.

Ta wprost wzruszająca dbałość naro­
du fińskiego o sprawy sztuki jest na­
prawdę ?odna podziwu, zwłaszcza jeśli 
uświadomimy sobie w obliczu jakich 
trudności politycznych i gospodarczych 
znajduje się ten dzielny kraj.

żywimy wielką sympatię i podziw 
dla narodu, którego sztuka porusza 
dzisiaj do głębi nasze serca.

Zygmunt Turkiewicz

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 
POEZJI. Znane są w krajach anglo­
saskich „Book Soeieties“ — organiza­
cje, które dokonywują wyboru wśród 
nowych książek i najlepsze z nich 
przesyłają swym członkom. Obecnie 
pod auspicjami Arts Council powsta­
ła w Wielkiej Brytanii taka organiza­
cja, poświęcona specjalnie zbiorom 
poezji: „Poetry Book Society“. Do jej 
kierownictwa weszli pisarze i księga­
rze m. i. T. S. Eliot, Basil Blackwell, 
J. Ccmpton, Sir George Rostrevor Ha­
milton.

Towarzystwo nie będzie prowadziło 
działalności wydawniczej, lecz tylko 
rozdzielczą. Jego członkowie wpłacali 
będą z góry przedpłatę w wysokości 
dwćch gwinei, za co w ciągu roku o- 
trzymywać będą po cztery książki, bez 
żadnych dopłat za przesyłkę czy opa­
kowanie, oraz biuletyn towarzystwa, o- 
mawiający książki wyróżnione i inne 
zagadnienia, związane z poezją.

Pierwszy wybór dokonany będzie 
prawdopodobnie w maju br. Do komi­
sji, która dokonuje wyboru, wchodzą 
na początek Miss Janet Adam Smith, 
skład komisji za szczególnie szczęśli- 
dr Edwin Muir i John Hayward. „Ti­
mes Literary Supplément“ uważa ten 
skład komisji za szczególnie szczęśli­
wy, reprezentowane są w niej bowiem 
różne kierunki. Edwin Muir jest „jed­
nym z trzech żyjących jeszcze wy­
bitnych przedstawicieli tego poko­
lenia poetów angielskich, które nie­
tknięte nowatorstwem Pounda czy 
Elicta, trwało przy dawniejszej ro­
dzimej romantycznej tradycji w po­
ezji“. Hayward jest uczonym biblio­
grafem i znawcą poezji XVII-wiecznej, 
a Miss Adam Smith, jako redaktorka 
dwóch wybitnych tygodników, popiera­
ła, a często i „odkrywała“ młodych 
poetów od czasu wczesnej twórczości 
Audena.

„COMEDIE FRANÇAISE“ JEDZIE 
DO ROSJI. Zespół słynnego teatru pa­
ryskiego „Comédie Française“ da w o- 
kresie między 7 a 25 kwietnia szereg 
przedstawień w Moskwie i Leningra­
dzie. Udział wezmą najlepsi aktorzy i 
aktorki. W repertuarze znajduje się 
„Le Bourgeois Gentilhomme“ i „Tar­
tuffe“ Moliera, „Le Cid“ Comeille'a, 
oraz „Poil de Carotte“ J. Renarda.

OFICYNA POETÓW I MALARZY
przystąpiła do wydania tomu 

JÓZEFA ŁOBODOWSKIEGO 
p. t.

K A S YD Y I G A Z E LE
Nadsyłanie należności już obecnie 
w formie przedpłaty znacznie uła­
twi ukazanie się tej książki. Cena 
w przedpłacie wynosi: w Wielkiej 
Brytanii 9 s. 6 d., w Stanach 
Zjednoczonych 1 doi. 50 cent. W 

innych krajach równowartość. 
Termin zgłaszania przedpłaty upły­
wa 15 kwietnia 1954. Prosimy o 
nadsyłanie zgłoszeń i przekazów 
(gotówka, czeki, Postał Ordery, 

Money Ordery) pod adresem: 
The Polish Poets and Painters 
Press, 69a, Grosvenor Road, Tun- 

bridge Wells, Kent, England.
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MIĘDZYNARODOWE 0R6ANIZACJE 
KATOLICKIE I ICH ZADANIA

Świat dzisiejszy przeżywa ogromne 
przeobrażenia, pogłębiane przez kon­
flikty ideologiczne i jednostronny po­
stęp w dziedzinie bytu materialnego. 
Przeobrażenia te wprowadzają z kolei 
znacznie silniejszy niż dawniej stopień 
współzależności i to nie tylko w po­
rządku politycznym, ale i w życiu nau­
kowym, gospodarczym i społecznym 
W wyniku tej współzależności powsta­
ły różne związki i organizacje o cha­
rakterze międzynarodowym. Przed la­
ty trzydziestu były one jeszcze w sa­
mym zalążku i nie wchodziły do oby­
czaju międzynarodowego, obecnie, po 
drugiej wojnie światowej, mamy już 
cały szereg instytucji* i organów o cha­
rakterze mniej lub więcej powszech­
nym bądź specjalizowanym.

Wyliczenie najważniejszych w tej 
dziedzinie osiągnięć daje obraz istot­
nie uniwersalny: Organizacja Naro­
dów Zjednoczonych z organami podle­
gającymi jej bezpośrednio: Rada Bez­
pieczeństwa o kompetencjach wyłącz­
nie politycznych, Rada Powiernicza 
(Conseil de Tutelle), której podlegają 
kraje mandatowe, Rada Ekonomiczna 
i Społeczna z zakresem działalności 
przede wszystkim gospodarczym.

Dokoła tych naczelnych organów 
grupują się instytucje tak zwane spe­
cjalizowane: UNESCO (nauka, kultu­
ra, wychowanie), OIT (organizacja 
międzynarodowa pracy), OMS (orga­
nizacja międzynarodowa zdrowia), 
OMAA (FAO) — organizacja między­
narodowa do spraw wyżywienia i rol­
nictwa, a następnie szereg organów fi­
nansowych i technicznych, których li­
sta zbyt dużo zajęłaby miejsca.

Te same powiązania istnieją również 
w zakresie regionalnym, że wymieni­
my dla przykładu Radę Europejską, 
Związek Państw Amerykańskich, Ligę 
Arabską. (Związek Sowiecki i kraje 
jemu przez świat wolny oddane są 
też zgrupowaniem, które chociaż sta­
nowi świat własny, ale wykazuje rów­
nież to ciążenie do jedności, które tak 
silnie charakteryzuje epokę, w której 
żyjemy.)

Z punktu widzenia chrześcijańskie­
go musimy nie tylko cały ten rozwój 
historyczny przyjąć, ale co więcej 
musimy w nim rozpoznać rękę Opatrz­
ności oraz w wysiłkach i poczyna­
niach do zjednoczenia świata uszano­
wać ludzką dobrą wolę i akty miłości 
bliźniego.

Dlatego nasz stosunek do tych no­
wych form współżycia i współpracy 
jest pozytywny, nasz udział w tym po­
wszechnym dziele należy do obowiąz­
ków i odpowiedzialności, wypływają­
cych z zasad chrześcijańskich. Ale, jak 
to już podkreślił pierwszy Kongres 
Apostolstwa Świeckich w r. 1950, ten 
rozrost współzależności i rozmach pla­
nowania na skalę światową zawie­
rają możliwości poważnych niebezpie­
czeństw.

Członami tych międzynarodowych 
związków są państwa. W nowoczesnej 
strukturze państwowej górują biuro­
kracja i technokracja. Biurokracja 
państwowa i państwowa technokracja, 
aczkolwiek powinny być w swym cha­
rakterze neutralne, są w istocie prze­
siąknięte duchem laicyzmu, zatracają 
przeto poczucie godności człowieka, 
wartości jego życia i potrzeb rodzin­
nych, organicznego charakteru każdej 
ludzkiej społeczności. Państwo nowo­
czesne jest zbyt zmechanizowane i spo- 
ganiałe. aby nie górowały w jego ten­
dencjach i poczynaniach na płaszczyź­
nie międzynarodowej kierunki myśli 
materialistycznej, z zaniedbaniem lub 
celowym pominięciem wartości ducho­
wych.

Przy takim nastawieniu zatraca się 
prawdziwy obraz rzeczy, a mianowi­
cie, że społeczność ludzka, narodowa, 
podobnie jak i międzynarodowa, sta­
nowi całość żywą, całość organiczną, że 
nie można do niej podchodzić nawet 
w najlepszej intencji, jak do kółek 
czy sprężyn mniej czy więcej skompli­
kowanego aparatu, ale że stosunki 
między ludźmi, narodami i warstwami 
społecznymi, a więc ich współzależność 
jest czymś żywym, co się nie da regu­
lować jak maszyna, chociażby regulo­
wana była przez najlepszych specjali­
stów i techników.

Tymczasem w dziesiątkach państwo­
wych i międzynarodowych komisji i

Komitetów, któryon iiczoa i zakres sia- 
le wzrastają, rozouaowuje się azisuj 
macninę państwową i maemnę ponau- 
pansiwową. Dziaiame tycn macnin ma 
w sooie niebezpieczeństwo tyranii 
tecnnoRracji, która może prowaazu, 
ao utraty poczucia, ze człowiek me tyi- 
ko cnleoem żyje, ze jesteśmy stworzeni 
na obraz i podobieństwo Boże, jaso 
istoty u podstaw swego bytu — wonie.

Przykład bloku sowiecsitgo, me tyi- 
ko tyranii rozwiniętej konsekwentnie 
do granic ostatecznycn, aie biurom a- 
cji i tecnnoKracji, której ludzsosć za­
wdzięcza ponowne przywrócenie nie­
wolnictwa, nie powinien zacierać fas- 
tu, że i w świecie wolnym ten materia- 
iistyczny punkt widzenia i tendencje 
etatystyczne zawierają zalązek przy­
szłego nieoezpieczeństwa dla wolności 
ludzkiej.

W swojej „Le sens de 1‘Eglise“ („Zna­
czenie Kościoła“) arcybiskup Paryża, 
kardynał Feltin .taką wyraża ocenę 
naszego stulecia: „W wieku XIX pro­
blem socjamy był w okresie wstępnym, 
zawierał podstawowe elementy praw­
dziwie chrześcijańskie — miłość i spra­
wiedliwość, ale, mimo istnienia dok­
tryny katolickiej, problem ten nie zo­
stał we właściwym czasie przez chrze­
ścijan zrozumiany, rozwiązany.

„W wieku XX powstaje zagadnienie 
międzynarodowe. Odnajdujemy w nim 
elementy nam znane, jakby chrze^ci- 
jansKie — uniwersalność (.powszech­
ność), miłość wszystkich ludzi, ich so­
lidarność w grzechu, w odkupieniu, w 
łasce.“

Wobec tej rzeczywistości, jej tenden­
cji i rozwoju niebezpieczeństw posta­
wa katolicka musi być czynna i odpo­
wiedzialność musi być podjęta.

* * *
Na tym tle ogólnym należy przed­

stawić przeb.eg i wyniki ostatniej, od­
bytej w Rzymie Konferencji Międzyna­
rodowy en Organizacji Katolickich, 
giownego ogniwa, łączącego wszystkie 
związki, instytucje i organizacje Kato­
lików świeckich, którzy w różnych la­
tach ostatniego pięćdziesięciolecia pod­
jęli tę międzynarodową współpracę.

Po raz pierwszy od powstania Kon­
ferencji we Fryburgu w 1927 roku, 
Zjazd jej miał miejsce w Rzymie. W 
początkach — zjazdy konferencji mia­
ły raczej charakter prywatny, od kon- 
ca drugiej wojny światowej nabrały 
one specjalnego znaczenia.

Zjazd w Rzymie, w którym uczestni­
czyli przedstawiciele 31 organizacji ka­
tolickich, przez swą pełnię i wagę do­
konanych prac stanowi pewien etap. 
Obecność czterech kardynałów, odczy­
tanie orędzia Msgra Móntini, w któ­
rym wyrażone były życzenia Ojca św., 
współpraca obserwatora-delegata Sto­
licy Apostolskiej — to czynniki wska­
zujące da ważność i znaczenie tego 
zjazdu w Rzymie.

Główny temat studiów był następu­
jący:

„Organizacje katolickie międzyna­
rodowe a obecna sytuacja światowa“.

Jak zaznaczono na wstępie niniej­
szego artykułu, temat ten wywołał 
pragnienie zapoznania się z zadaniem, 
które należy spełnić. Oto jak mówi o 
tym Msgr Montini w swym orędziu, 
które stanowi jakby prawo, „Kartę“ 
Konferencji: „ Ojciec św. wielokrot­
nie zwracał uwagę swych synów na ich 
odpowiedzialność wobec świata, który 
świadomy swego zjednoczenia, usiłuje 
stosunki między ludźmi wznieść do po­
ziomu braterskiej, pokojowej współ­
pracy.“

„Zjednoczone międzynarodowe czyni 
znaczne postępy (mówił Ojciec św. 
23 lipca 1952 do Kongresu Studiów 
Akcji Katolickiej Włoskiej) i przez to 
właśnie Kościół i katolicy różnych 
krajów mają sobie powierzone zada­
nie, które wymaga czujnej uwagi i po­
ważnego oddania i pilności...“

W chwili, kiedy w świecie wyłania 
się niebezpieczeństwo nowego etatyz­
mu i pewnego eklektyzmu filozoficz­
nego, należy do organizacji międzyna­
rodowych katolickich głośne stwierdza­
nie prawdy i doprowadzenie do prze­
wagi i zwycięstwa stanowiska chrze­
ścijańskiego. Temu problemowi były 
przeważnie poświęcone posiedzenia 
Zjazdu w Rzymie.

Przedmiotem innych zebrań były 
sprawozdania różnych działów Konfe-

rencji: stały Sekretariat we Fryburgu 
(prowadzony przez naszego rodaka p. 
Mieczysława Habichta), Centrum In­
formacyjne przy Narodach Zjednoczo­
nych w Genewie (prowadzone przez 
rodaczkę naszą p. Jadwigę Romerów- 
nę), Sekretariat Koordynacji przy 
UNESCO w Paryżu, Centrum Łącznoś­
ci z Misjami w Rzymie.

Komisje specjalne przestudiowały 
problemy: zaludnienia, wykształcenia 
podstawowego, rodziny i dziecka, Ko­
ścioła Prześladowanego.

Prace tej ostatniej Komisji były 
szczególnie ważne dla członków-dele- 
gatów Organizacji Międzynarodowych, 
pochodzących z krajów zza żelaznej 
kurtyny. Dwóch naszych rodaków bra­
ło w nich udział: prof. Oskar Halecki 
— delegat Pax Romana i Jan Baliński- 
Jundziłł — delegat Międzynarodowej 
Federacji Mężów Katolickich. Przyta­
czamy fragment rezolucji dotyczącej 
tej sprawy:

„Konferencja Organizacji Międzyna­
rodowych Katolickich:

— stwierdza z bólem, że prześlado­
wanie Kościoła, otwarte lub ukryte, 
trwa. a nawet wzmaga się w krajach 
pod okupacją komunistyczną;

protestuje z całej siły przeciwko 
uderzającemu gwałceniu praw człowie­
ka i wolności ludzkiej 

i wypowiada życzenie, aby działal­
ność Komisji Kościoła Prześladowane­
go była wzmożona. Do tego celu Kon­
ferencja wzywa gorąco O.I.C. (Orga­
nizacje Międzynarodowe Katolickie) i 
ich oddziały narodowe do wysiłku dla:

— informowania i alarmowania opi­
nii publicznej w sprawie opłakanej sy­
tuacji, jaką stworzono Kościołowi i 
jego wiernym w pewnych krajach;

— wspomagania materialnego cier­
piących braci wszelkimi możliwymi 
sposobami;

— przyjmowania i wspomagania u- 
chodźców, emigrantów katolików, któ­
rzy szukają schronienia w wolnych 
krajach;

— współpracy w przygotowaniu przy­
wódców zdolnych i odpowiednich do 
stanięcia na czele ruchu Odrodzenia 
Katolickiego w ich krajach z chwilą 
gdy zmiana sytuacji na to pozwoli;

— niesienia naszym uciśnionym bra­
ciom pomocy duchowej przez modlitwę 
i ofiarę, włączając do niej i samych 
prześladowanych.

Konferencja uznaje za możliwe do 
natychmiastowego zrealizowania w 
istniejących warunkach następujące 
sprawy, które gorąco poleca O.I.C. 
(Organizacjom Międzynarodowym Ka­
tolickim) :

I. W dziedzinie informacji Konfe­
rencja sugeruje O.I.C. (Org. Międz. 
Katol.) władnym w urabianiu opinii 
publicznej oraz tym, które posiadają 
własne biuletyny, że należy:

a) rozszerzać komunikowanie 
wiadomości, zarówno o rodzaju jak 
i o faktach prześladowania;

b) wspólnym wysiłkiem udosko­
nalać uzyskiwanie informacji na 
ten temat;

Konferencja poleca Komitetowi Sta­
łemu przestudiowanie możliwości dla 
udzielenia Komisji Kościoła Prześla­
dowanego charakteru centrum stałego.

Konferencja ustaliła w ciągu swego 
zjazdu w Rzymie statut oraz regulami­

ny, które uzyskały pełną aprobatę Sto­
licy Apostolskiej.

Przez swe prace w Rzymie Konferen­
cja usprawiedliwia opinię, którą wyra­
ził o niej Msgr Montini: „Jedno z ży­
wych rozdroży, na którym spotykają 
się i rozwijają działania katolickie na 
polu międzynarodowym“.

Jan Baliński Jundziłł

UCHWAŁY RADY INSTYTUTU POL. 
AKCJI KATOLICKIEJ

Rada Instytutu Polskiego Akcji Ka­
tolickiej w W. Brytanii na dorocznym 
zjeździe w Londynie w dniu 7 lutego 
1954 roku wzywa wszystkich Polaków 
w W. Brytanii, by nie ustawali w mo-

obfitszych owoców duchowych w myśl 
dekretu Świętej Penitencjarii Apostol­
skiej z dnia 11 listopada 1953 r.

Rada uważa, że symbolika czasów o- 
becnych domaga się w obliczu męczeń-

dlitwie, akcji protestacyjnej i uświa- stwa Polski i naszej chrześcijańskiej 
damianiu innych o walce z religią w tradycji historycznej, przywrócenia w 
krajach pod niewolą komunistyczną — Roku Maryjnym krzyża na koronie Or­
do czasu aż Kościół w nich nie odzy- ła w godle państwowym i usunięcia ry­
ska pełnej wolności; sunku gwiazdy pięcioramiennej z jego

aby się przyłączyli i gorąco popierali skrzydeł, 
protest wniesiony przez Polaków w Rada wzywa wszystkich, którym 
wolnym świecie i przez katolików ca- śmierć bliźniego z głodu nie jest obo-
łego świata przeciwko prześladowaniu 
Kościoła w Polsce a w szczególności 
przeciwko haniebnemu procesowi Ks. 
Biskupa Kaczmarka oraz aresztowa­
niu naszych Biskupów i Kardynała 
Wyszyńskiego, Prymasa Polski.

Rada zachęca członków Akcji Kato­
lickiej, aby swoim przykładem i pomo­
cą duszpasterzom przyczynili się w Ro­
ku Maryjnym do osiągnięcia przez sze­
rokie rzesze naszych bliźnich jak naj-

jętna, a w pierwszym rzędzie katolików 
wolnego świata do wywarcia nacisku 
na ich rządy, by przy pertraktacjach 
handlowych z komunistami użyły całe­
go swego wpływu dla zapewnienia lud­
ności w Polsce prawa otrzymywania z 
zagranicy paczek-darów wolnych od 
cła.
ZARZĄD INSTYTUTU POLSKIEGO 

AKCJI KATOLICKIEJ 
W WIELKIEJ BRYTANII

NOWY ZARZAD IPAK

W wyniku wyborów uzupełniających, 
dokonanych przez Radę Instytutu Pol­
skiego Akcji Katolickiej w dniu 7 bm„ 
weszli w skład Zarządu pp.: Czosno- 
wski, Dubanowiczowa, Iwaszkiewicz, 
Jelonek, Kott, Matłachowska, Misia- 
kowski i Tchorzewski.

Pozostali członkowie Zarządu, wy­
brani w roku 1953 w składzie pp.: Ar- 
chutowski, Baliński Jundziłł. Drwęski, 
Giedroyciowa, Kopański, Płoski, Z. 
Podhorski, Podoski, Prokop i Wasiu- 
tyński, ustępują w myśl statutu w ro­
ku 1955.

W roku bieżącym Rada wybrała do 
Komisji Rewizyjnej pp.: Dłużewskie- 
go, Kiersnowskiego, Kleczyńskiego, 
Schielową i Sopickiego.

Otwierając zebranie konstytucyjne,

W W. BRYTANII
ks. prałat Cieński powitał nowych 
członków Zarządu w osobach pp.: An­
toniego Iwaszkiewicza i Jana Pawła 
Kotta. Następnie przewodniczący po- 
cjał do wiadomości, że władza duchow­
na powołuje spośród wybranych przez 
Radę członków Zarządu, na prezesa 
Instytutu p. Jana Balińskiego Jundził- 
ła, który wyraził na to swoją zgodę.

W wyniku jednomyślnych wyborów 
prezydium Zarządu ukonstytuowało 
się następująco: pp. Z. Podhorski — 
wiceprezes, T. Drwęski — zastępca wi­
ceprezesa, J. Płoski — sekretarz i B. 
Podoski — skarbnik.

Na wniosek przewodniczącego Za­
rząd jednomyślnie kooptował do swoje­
go składu pp.: T. Borowicza, S. Drą- 
żewskiego i R. Koperskiego.

POGADANKI JĘZYKOWE

W SPRAWIE PURYZMU
Troska o czystość języka, dbałość o 

c) wszystkimi możliwymi sposo- niedopuszczanie doń obcych naleciało­
by111* dostarczać uciśnionym bra- jes  ̂ naturalną i chwalebną dążno- 
ciom informacji o aktywności ka- ¿cią ¡udzi kulturalnych. Sprawa jest 
tolickiej w świecie a w szczególno- szczególnie ważna i aktualna na wy- 
ści o manifestacjach solidarności chodźstwie, gdzie — jak dobrze wiado- 
z nimi, aby przez to podtrzymać mo — mowa nasza jest narażona na

skażenie. Stąd nie tylko wśród naszych 
literatów, publicystów i w ogóle w sfe-

ich męstwo i nadzieję.
II. W zakresie pomocy materialnej 

zwraca się do każdej Organizacji Mię­
dzynarodowej Katolickiej o:

wa Augusta. Czesi w okresie swego od­
rodzenia narodowego w XIX w. wpro­
wadzili na miejsce międzynarodowego 
greckiego wyrazu „t e a t  r“ rodzime 
„d i v a d 1 o“. Później puryzm wystą­
pił bardzo silnie u Niemców, którzy 
zastąpili np. „t e 1 e f o n“ rzeczowni­
kiem „ F e r n s p r e c h e  r“. Zazna­
czmy jednak od razu, że puryzm przy-

rach intelektualnych, ale i w szerszych bierał czasem formy dziwaczne w swej
kołach społeczeństwa odzywają się u- 

a) wyznaczenie kogoś odpowie- tyskiwania, że w produkcji pisarskiej 
dzialnego, kto będzie w stałym emigracji (nie mówiąc już o mowie co- 
kontakcie z „Service Secours“ sienne j) używa się zbyt wielu wyra- 
(Służba Pomocy) swej Komisji, Z(̂ w pochodzenia obcego. Tendencja 
aby wzmagać i lepiej przystoso- ^  0CZySZCZania z nich naszego języka 
wywać do możliwości oraz potrzeb ,oazywa się puryzmem (od łac. „purus“ 
czasu i miejsca przesyłki z pomocą _ czysty).
dla braci cierpiących;

b) informować „Służbę Pomocy“ 
Komisji o wszystkich możliwoś­
ciach i potrzebach, gdy tylko się o 
nich dowie.

Puryzm nie jest zjawiskiem nowym. 
Zdrowym jego przejawem była np. w 
XVIII w. walka z „makaronizmami“ 
łacińskimi w polszczyźnie za Stanisła-

BIBLIOTEKA POLSKA
KATOLICKIEGO OŚRODKA W VDAWNICZEGO „VERITAS“

12, PRAED MEWS, LONDON, W.2

•  Do dnia 31 marca b.r. przyjmujemy p r z e d p ł a t ę  na książkę
J ó z e f a  K i s i e l e w s k i e g o  p. t.

P O W R Ó T
Jest to powieść autora głośnej książki p. t. „Ziemia gromadzi prochy“, 
osnuta na tle życia w Wielkopolsce, ukazująca w sposób plastyczny 
głębokie przeżycia wewnętrzne człowieka, w obliczu konfliktu między 

obowiązkiem sumienia a szczęściem osobistym.
Cena w przedpłacie 8/6 + 6d za przesyłkę.

Po ukazaniu się książka kosztować będzie 15/-.
♦ ♦ ♦

•  Przypominamy, że BIBLIOTEKA POLSKA wydająca w ciągu 
roku 12 książek o treści beletrystycznej, religijnej i popularno-nauko­
wej może się rozwijać tylko dzięki poparciu ze strony stałych abonen­
tów. którzy wpłacają z góry przedpłatę w kwocie 8/6 + 6 d. za przesyłkę, 
za każdy tom. Im więcej będzie stałych abonentów BIBLIOTEKI 
POLSKIEJ, tym lepsze osiągniemy rezultaty w podjętym przez nas 
wysiłku dostarczania społeczeństwu polskiemu dobrej i taniej książki.
•  •  Zachęcajcie swych przyjaciół i znajomych
do zgłaszania się na stałych abonentów BIBLIOTEKI POLSKIEJ!

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

przesadzie: w ubiegłym stuleciu Tren- 
towski, pragnąc radykalnie spolszczyć 
nasz język naukowy, usiłował wyrzucić 
„ p e d a g o g i k ę “ na rzecz „c h o - 
w a n n y“, a „ l o g i k  ę“ na rzecz 
„m y ś 1 i n i“.

Przede wszystkim trzeba sobie zdać 
sprawę, co nazywamy językiem czy­
stym i jakie są możliwe granice jego 
czystości. Wielu Francuzom wydaje 
się np., że „c h o u c r o ń t  e“ (kapusta 
kiszona) jest wyrazem rodzimym, gdy 
w rzeczywistości jest to sfrancuziałe 
niemieckie „ S a u e r k r a u  t“. Jeżeli 
chodzi o polszczyznę, obfituje ona w 
bardzo wysoki odsetek słów łacińskich, 
greckich, francuskich, niemieckich i in­
nych. Część naszych jarzyn ma za 
sprawą królowej Bony nazwy włoskie 
(pomidory, kalafiory, karczochy itd). 
Czy mamy je wszystkie wyrzucić? I 
czym je zastąpić?

Kohorty obcych wyrazów zdobyły 
sobie od wieków indygenat w języku 
polskim. Kto z nas zdaje sobie dzisiaj 
sprawę, że „w ó j t“, „r a t u s z“, 
„ s t r u c i  a“ są pochodzenia niemiec­
kiego, że „s z k o ł a“, czy „g e n e - 
r a ł“ wywodzą się z łaciny, a „r o - 
m a n s“ z francuskiego? Bezkom­
promisowy purysta mógłby je skazać 
na wygnanie. Ale taki „rasizm języko­
wy“ doprowadziłby do absurdu (który 
to a b s u r  d jest znowu cudzoziem­
cem, trudnym do zastąpienia, bo 
„n i e d o r z e c z n o ś ć“ to nie to 
samo).

Nie wynika z tego bynajmniej, by 
puryzm, stosowany rozsądnie, był nie­
słuszny. Jeżeli mamy dokładny odpo­
wiednik polski wyrazu obcego, należy 
oczywiście używać polskiego. „A u - 
d i e n c j a“ da się dokładnie zastąpić 
„ p o s ł u c h a n i e  m“. Ale konia z 
rzędem temu, kto spolszczy łacińską 
„a m b i c j ę“, grecką „i d e o 1 o - 
g i ę“ czy niemieckiego „ b u r m i ­
s t r z  a“.

Nie można nie liczyć się z faktem, że 
język nie jest celem samym w sobie, 
lecz narzędziem myśli, która jest wła­
śnie celem: język jest środkiem do jej 
wyrażania. Jeżeli purystyczna dążność 
do zastąpienia za wszelką cenę wyra­
zu obcego polskim grozi uszczerbkiem 
myśli, wtedy taki puryzm jest szkod­
liwy. Nos nie powinien służyć tabakie- 
rze. Znaczenie polskiego odpowiedni­
ka musi się idealnie pokrywać ze zna­
czeniem danego wyrazu obcego pocho­
dzenia, nie może się najsubtelniejszym 
nawet odcieniem od niego różnić, gdyż 
inaczej nie byłby odpowiednikiem i pa- 
czyłby myśl.

Weźmy przykład. Język starogrecki 
obejmował trzy równorzędne dialekty: 
joński (z attyckim), dorycki i eolski. 
Były one używane zarówno w mowie 
potocznej jak w języku literackim. 
Otóż purysta, który by nazywał te dia­
lekty „ n a r z e c z a m i “ albo (co 
gorsza) „g w a r  a m i“, ażeby zastąpić 
słowo obcego (greckiego) pochodzenia 
rodzimym, popełniłby znaczną nieści­
słość, albowiem nie są to wyrazy je­
dnoznaczne: „narzecze“ to mowa ja­
kiegoś szczepu czy małego odłamu na­
rodu, podrzędnego w stosunku do głó­
wnego pnia etnicznego, zwykle na niż­
szym poziomie kulturalnym. Narzecze 
rzadko bywa językiem literackim, a 
gwara jest z zasady tylko ludową, chy­
ba że autor celowo ją stosuje do prze­
prowadzenia swego zamysłu artystycz­
nego, np. Tetmajer w „Na skalnym 
Podhalu“, gdzie używa gwary podha­
lańskiej. Widzimy, że to wszystko nie 
odpowiada pojęciu „dialektu“ w od­
niesieniu do starożytnej Grecji. Pury­
sta powinien tu skapitulować.

Kiedy indziej znów wyraz rodzimy 
znaczy wprawdzie to samo, co jego ob­
cy odpowiednik, ale jego charakter 
jest odmienny. Spróbujmy np. zastąpić 
słowo „ t a ń c z y ć “ ( z  niem. „tan- 
zen“) słowem „ p l ą s a  ć“. „Czy mogę 
z panią popląsać?“ — takie pytanie 
na zabawie tanecznej wywołałoby du­
żą wesołość. Bo „pląsać“ jest dziś ar­
chaizmem, którego używanie byłoby 
dziwactwem: zmienił się nasz stosunek 
do tego wyrazu oraz rezonans, jaki on 
w nas wywołuje.

Powtórzmy: wyrazy rodzime należy 
stosować w miejsce obcych, gdzie to 
jest tylko możliwe bez żadnego usz­
czerbku znaczenia, obce zaś trzeba po­
zostawiać tam, gdzie to jest konieczne 
ze względu na dokładne wyrażenie 
myśli.

Wig.
♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Ł /  S T Y

Z D U N  I K A F L A R Z
Szanowny Panie Redaktorze!
W rubryce „Pogadanki językowe“ (w 

artykule „Prowincjonalizm czy regio­
nalizm“) p. Wig. zbyt pobieżnie, wy­
daje mi się, omówił znaczenie „zduna“ 
i „kaflarza“. Zdun dla tego, kto skoń­
czył przynajmniej szkołę powszechną 
był rzemieślnikiem budującym (stawia­
jącym) piece, kaflowe i z cegły, a ka- 
flarz — rzemieślnikiem, który wyrabiał 
kafle. Dodam, że na Lubelszczyźnie 
(Chełm — Pawłów) ludność między 
sobą „zdunem“ nazywała garncarza, 
rzemieślnika wyrabiającego garnki i 
doniczki, a „kaflarzem“ — stawiają­
cego piece kaflowe. Stawiającego zaś 
piece z cegły nazywała „murarzem“.

Z poważaniem
Czesław Bednarczyk

HOLENDERSKI ANGLISTA
0 CONRADZIE

Holenderski anglista A. G. H. Bach- 
rach ogłosił w kwartalniku „Neophilo- 
logus“ (3, 4, 1953), swój wykład o Con­
radzie pt. „J. Conrad‘s Western Eye“. 
Pisze on, że wertując notatki o tym 
pisarzu, doszedł do wniosku, że mu­
siał istnieć związek między Conradem 
a Holandią.

Rozważa m. in. brzemienne w skut­
ki spotkanie Conrada z Almayerem w 
1886-7 r. gdzieś na Borneo. Wszak pi­
sze o tym zdarzeniu Conrad, że bez 
niego nie ukazałoby się ani jedno sło­
wo drukiem. Bachrach widzi w powie- 
ściopisarzu nie tylko uchodźcę z kra­
ju jęczącego w niewoli, ale również 
człowieka buntującego się przeciw śro­
dowisku, w którym się urodził. Wybrał 
Zachód próbując z siebie zrzucić pięt­
no słowiańskości. „Urodziłem się za 
daleko na wschód, gdzie niewielu lu­
dzi pielęgnuje cnotę powściągliwości“ 
— pisał Conrad.

W Almayerze Conrad znalazł sobo­
wtóra. Autor artykułu cytuje nastę­
pujące zdanie z listu na poparcie swo­
jej tezy: „I put before you my claim 
to Westemism for no other reason 
but because I feel myself profoundly in 
accord with it“. W angielskim way of 
life i standard of conduct, uosobionym 
w życiu idealnego żeglarza szukał speł­
nienia swojego życia. Jak Almayer, 
kończy Bachrach, Conrad nigdy nie 
został człowiekiem Zachodu.
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veien 14, Bestun, ved Oslo. STANY ZJEDNOCZONE: Przedstawiciele: „Gryf 
Publications“ — 615, Henry Street, Utica N. Y. oraz M. Kijowski — 13171, 
McDougall, Detroit 12, Mich, oraz J. Stojanowska, 424, Ave „E“, Bayonne N. 
Jersey, oraz „Pomoc“ — Export Import — 761, Fillmore Ave, Buffalo 12„ N.Y. 
Prenumerata kwartalna $ 2.00. SZWAJCARIA: Mgr. A. Bocheński, Case 
Póstale 19, Fribourg 2. Prenumerata kwartalna Frs. 5.00. SZWECJA: Przed­
stawiciel: Mgr. B. Kurowski — Lund, Revigegatan 13 B. Prenumerata kwar­
talna 10 Kr. WŁOCHY: Przedstawiciel: Mme. Z. Bułhak-Jelska — via Salaria 
300/c, Roma.


